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Praga odrzuriła niemieckie ultimatum?
Apel p re z. Roosevelta do Hitlera i Benesza

F r a n c u s k o - a n g i e l s k i e  n a r a t l y  w  L o n d y n i e
LONDYN. W ciągu niedzieli 

nastąpiły najwidoczniej pewne 
posunięcia, które spowodowa­
ły zmianę programu.

Pierwotnie zamierzone było, 
ze gabinet brytyjski odbędzie 
posiedzenie jedno przed połud­
niem, a o godz. 16 po przybyciu 
pemiera Daladier i ministra 
Bonnet rozpoczną się narady 
ministrów brytyjskich i francu 
skich.

Tymczasem po zakończeniu 
dwugodzinnego posiedzenia ga­
binetu brytyjskiego przed po­
łudniem oznajmiono, że gabi­
net zbierze się znów po połud­
niu o godz. 15-ej oraz ze rów­
nocześnie o tej samej mniej wię 
cej porze odbędzie w Pary- 

,żu swe narady gabinet francu­
ski, a premier Daladier i 
ster Bonnet przybędą do4 iftcm, 
dynu w godzinach wielle^r- 
nych.

Istotnie popołudniowe posie­
dzenie gabinetu brytyjskiego 
trwało znów dwie godziny, po 
czym ogłoszono, że obrady bry­
tyjsko - francuskie rozpoczną 
się około godz. 20-ej.

W ciągu dnia otrzymano w 
Londynie informacje — tym­
czasem nieoficjalne — o stano 
wisku, zajętym przez rząd cze­
chosłowacki wobec memoria­
łu Hitlera.

STANOWISKO TO MA BYC 
ODMOWNE.

Poseł czechosłowacki w Len-1

Office o godz. 18.20. Jak przy-Igo sztabu generalnego gen. 
puszczają w kołach politycz- | Gamelin przybył wczoraj samo
nych, MASARYK ZŁOŻYŁ 
LORDOWI HALIFAXOWI OD 
POWIEDŹ RZĄDU CZECHO­
SŁOWACKIEGO NA PROPO­
ZYCJE NIEMIECKIE.

PARYŻ. Posiedzenie Rady 
zakończyło się o godz. 16.50. Po 
zakończeniu posiedzenia min. 
Sarraut wręczył prasie nastę­
pujący komunikat:

Rada Gabinetowa wysłucha­
ła sprawozdań premiera Dala­
dier i ministra Bonnet o memo 
randum, wręczonym Chamber­
lainowi przez Hitlera.

Rada zaaprobowała jednogło 
śnie deklaracje, które Daladier 
i Bonnet złożyć mają w Londy 
nip rządowi angielskiemu, 

i Bezpośrednio po posiedzeniu 
Rady Gabinetowej Daladier i 

[Ęgnnęt udali się na lotnisko w 
Le Bourget i o godz. 17.30 od­
lecieli do Londynu.

LONDYN. PAT. Konsulta* 
cja ministrów francuskich i bry 
tyjskich rozpoczęła się z pew* 
nym opóźnieniem o godz. 9.30 
wieczorem. Po 2 godzinach ob* 
rad zostały one przerwane. O 
godz. 11.25 rozpoczął obrady 
po raz trzeci gabinet brytyjski 
w pełnym składzie. Posiedzenie 
gabinetu skończyło się o godz. 
1235.
GEN. GAMELIN PRZYBYŁ 

DO LONDYNU.

lotem o godz. 9 rano do Lon- 
dynu. Z lotniska w Croydon 
gen. Gamelin udał się do amba 
sady francuskiej.

LONDYN. W  poniedziałek

przed południem rozpoczęły się 
dalsze narady między prem. Da 
ladierem i min. Bonnet a przed 
stawicielami rządu angielskiego 
Wziął w nich również udział 
generalissimus Francji gen. Ga* 
melin.

Przed rozpoczęciem rozmów 
francusko * angielskich odbyła 
się narada pomiędzy Chamber* 
lainem, Halifaxem i Simonem.

Ministrowie francuscy opu® 
o ciii Downing Street o godz, 12 
min. 10.

Czesi grożą zatopieniem kopalni
w wypadku ustąpienia wojsk ze Śląska ZaolzaAskiego

CIESZYN. Czeskie władze 
urzędowe i dyrekcje, jak rów* 
nici inżynierowie i majstrowie 
we wszystkich fabrykach, kopal 
niach i hutach Śląska zaolzań* 
skiego rozgłaszają wśród robot 
ników wiadomość, ze na wypa* 
dek ustąpienia wojsk czeskich, 
wszystkie kopalnie, zostaną za*

topione, a obiekty przemysło* 
we, które juz poprzednio zosta 
ły podminowane będą wysa* 
dzone w powietrze. W  ten spo 
sób zniszczony zostałby całko* 
wicie przemysł i górnictwo Ślą 
ska zaolżanskiego, a robotnicy 
stracą chleb.

Tego rodzaju pogróżki, przy!

pominające metody stosowane 
w rządowej Hiszpanii, są bar* 
barzyństwem, świadczącym za* 
razem o obawie i strachu, panu 
jącym wśród Czechów,^ którzy 
dla steroryzowania miejscowej 

. ludności chwytają się podob* 
[nych metod.

ii;® mm ryzykować wojny
ody los Sudetów jest przesądzony -

LONDYN „Sunday Times
mawiając obecną sytuację mię* 
dzynarodową pisze, że, jeśli 
chodzi o niemieckie postulaty 
dotyczące sposobu odstąpienia

Rzeszy terytorium Sudetów, to 
z chwilą, gdy zasada odstąpię* 
nia tych obszarów została uzna 
na, nie warto ryzykować woj* 
ny przeciw Niemcom o to, czy

dynie Masa ryk opuścił Foreign* LONDYN. Szef francuskie*

Fala ucbodźców niemieckich
zw iększyła sie ogromnie po mob iizacji

DREZNO. W związku z ogło 
szeniem mobilizacji Czechosło­
wacji i wypadkami, jakie roz­
grywały się na obszarach  ̂ po­
granicznych, zwiększyła się o- 
gromnie fala uchodźców, chro­
niących się na terytorium Rze­
szy.

W ciągu soboty przekroczyło 
granicę czesko - niemiecką zgó- 
rą 40 tysięcy osób, w tym prze­
szło 30 tysięcy mężczyzn.

W sobotę wieczorem . ogólna 
liczba uchodźców przekraczała 
już 170 tysięcy ludzi.

Czesi kolportują pogłoski
2e mobilizacja odbyła sie za wiedze Anglii i Francji

PARY2. • W  paryskich ko. 
lach politycznych wywołał wiel 
kie niezadowolenie ogłoszony 
przez radio czeski komunikat, 
czeskiej agencji  ̂ telegraficznej, 
stwierdzający, że mobilizacja 
czeska nie była zarządzona 
wbrew woli i wiedzy Anglii i 
Francji.

W  kolach politycznych Pa* 
ryża potraktowano ten komuni* 
kat jako manewr, mający na 
celu zaangażowanie odpowie* 
dzialności Anglii i Francji w

w Czechosłowacji.
LONDYN. PAT. Oficjalny 

komunikat angielski, opubliko* 
wany wieczorem, stwierdza, że 
doniesienie radiostacji praskiej, 
jakoby mobilizacja w Czechach 
była zarządzona z wiedzą i apro ‘ 
batą rządu brytyjskiego, nie od# 
powiada rzeczywistości.

Rząd brytyjski zwracał uwa* 
gę rządu czeskiego, że zarządzę* 
nie mobilizacji może przyśpie* 
syć akcję innych państw, 2aś o 
samej mobilizacji został poińfor

sprawie zarządzeń wojskowych mowany po fakcie.

Zadania kanclerza Hitlera
Ewakuowane terytorium ma być oddaae w jego obecnym stanie

LONDYN. Jak donosi agen 
cja Reutera — wedle wiarogod* 
nych informacyj, zasadnicze 
punkty postulatów kanclerza 
Hitlera w sprawie rozwiązania 
zagadnienia Sudetów, wyszcze* 
gólnione w memorandum nie* 
mieckim, doręczonym rządowi 
czeskiemu za pośrednictwem 
Chamberlaina, przedstawiają się 
jak następuje:

Wycofanie wszystkich cze* 
skich sił zbrojnych, policji, żan* 
darmerii, urzędników celnych i 
straży granicznej z obszarów 
podlegających ewakuacji, zgod* 
nie z mapą, załączoną do me*

morandum. Obszary te mają I tacja rządu czeskiego i armii (i ach, które winny być ostatecz
być przekazane Rzeszy 1 paź* czeskiej była 
dziemika. Ewakuowane tery to* | głównej kwatery 

-------- 1—- ł j . g.j zbrojnych celem omówienia

byfa przydzielona do 
kwatery niemieckich

mim ma być oddane w jego o* 
becnym stanie, mianowicie bez 
zniszczenia lub czynienia nie= 
zdatnymi do użytku obiektów 
wojskowych, gospodarczych lub 
komunikacyjnych, łącznie a lot* 
niskami i radiostacjami. Tabor 
kolejowy na tym obszarze ma 
być przekazany w stanie nie* 
uszkodzonym. Zapasy żywno*
'ci, surowców itp. nie mogą być 
wywiezione.

Rząd niemiecki zgadza się 
aby upełnomocniona reprezen* urządzenie plebiscytu na obsza

głównej
jnych

szczegółów i sposobów ewaku* 
acji.

Rząd czeski ma niezwłocznie 
zwolnić wszystkich Niemców 
Sudeckich, służących w wojsku 
lub w policji na całym teryto* 
rium państwa czeskiego i po* 
zwolić im na powrót do domu. 
Rząd czeski ma zwolnić również 
wszystkich więźniów politycz* 
nych pochodzenia niemieckiego 

Rząd niemiecki zgadza się na

nie ustalone najpóźniej do dn. 
25 listopada. Zmiany w nowej 
linii granicznej w następstwie 
plebiscytu mają ̂  być ustalone 
przez czesko *niemiecką lub
międzynarodową komisję. Sam 
plebiscyt ma się̂  odbyć pod kon 
trolą komisji międzynarodowej.

Rzesza proponuje powołanie 
do życia odpowiednio upełno* 
mocnionej komisji czesko • nie* 
mieckiej, celem ustalenia wszyst 
kich dalszych szczegółów. Na 
czas plebiscytu obie strony ma* 
ją wycofać siły zbrojne z da* 
nych obszarów.

twierdzi Anglik
otrzymają one te terytorium 
dziś, w przyszłym tygodniu, 
czy też dopiero za sześć mie* 
sięcy. ' \

Wielka Brytania nie jeft 
związana żadnymi przyrzecze* 
niami wobec Czechów i inte* 
resy brytyjskie w całym tym 
sporze od początku do końca 
ograniczały się do skutków, ja* 
kie ewentualna wojna pociągnę* 
laby dla bezpieczeństwa Fran*
cii-

Znajdujemy się wciąż jeszcze 
z rozmaitych względów zdała 
od wojny, pisze „Scrutator”.

Pierwszy wzgląd jest ten, że 
ostatnie propozycje niemieckie 
poczynione Czechom za pośred 
nictwem Chamberlaina mogą 
się okazać wykonalne.

Drugi wzgląd jest taki, że o 
ileby tak było, to Czechosłowa 
cja propozycje te powinna przy* 
jąć.

Trzeci wzgląd httby ten, ze 
Francja, której prz^reczenia na 
rzecz Czechosłowacji dokonane 
zostały pod warunkiem, że Cze 
chosłowacja nie będzie prowo* 
kowała napaści niemieckiej, po 
winna użyć wszystkich swych 
wpływów w Pradze na rzecz 
ustępliwości.

Czwarty wzgląd jest, że Wiel 
ka Brytania nie posiada automa 
tycznych zobowiązań wystąpię 
nia, jeśli Francja nie znajdzie 
się w niebezpieczeństwie.

Ambasador Polski 
u ministra Japonii
TOKIO. Agencja Doraei do* 

nosi, że ambasador R. P. odwit 
dził ministra Spr. Zagr. Ugaki, 
z którym odbył dłuższą rozmo
wę.
Dalsze depesze na str. 2 i 3*



Str. 2. Nr. 271.

lOO-iysięczna rzesza kolejarzy
domaga się powrotu Ślaska Cieszyńskiego

Dzień Kole!]arza Polskiego w (Śląska do Macierzy i woła po* 
Radomiu rozpoczął się pcbud* tężnym głosem: „Śląsk musi
ką orkiestr na placach miasta. O 
godz. 10 rano zostało odprawio 
ne uroczyste nabożeństwo na 
placu Fabryki Broni.

Po nabożeństwie przemówił 
poseł Starzak, mówiąc m. in., 
że spotykamy się co roku, jak 
zawsze w karnym ordynku pod 
wspólnym sztandarem, tym ra* 
zem na Ziemi Radomskiej.

Spotykamy się w chwili obec 
nej szczególnie doniosłej i de* 
:ydującej w momencie dziejo* 
wym.

Cała Polska z zapartym odde 
chem czeka rozstrzygnięcia lo* 
sów Polaków na Śląsku Cie* 
szyńskim. Cała Polska manife* 
stuje zgodnie na rzecz powrotu

być nasz"
Kol. Przysp. Wojsk, groma* 

dzi w swoich szeregach 100 tys. 
rzesze pracowników kolej o* 
wych, tych, co zrozumieli wska 
zania Wielkiego Marszałka, że 
tylko w wyścigu pracy organi* 
zować możemy potęgę jutra, a 
hasło to wypisaliśmy na swo* 
ich sztandarach.

Najwyższe czynniki w Państ* 
wie podjęły w ostatnich latach 
wielki wysiłek zjednoczenia 
wszystkich Polaków. Wierzy* 
my, że to co robi K.P.W., idzie 
oddawna po tej linii. Jest to bo 
wiem prawdziwa konsolidacja 
ludzi o różnych przekonaniach,

Komuniki dodndza do władzy
Zaczynaj* graf kierownicza rola w  Czechosłowacji
BUDAPESZT. Według wia. 

domości, jakie nadchodzą z po

Druty kolczaste nad 
Olza

CIESZYN. Szereg ulic cze* 
Kiego Cieszyna, które prowa* 

dzą ku brzegom rzeki Olzy, to 
stało zagrodzone zaporami z 
drutu kolczastego. U  wylotu 
ulic stoją posterunki źandarme* 
rii z karabinami.

Poza tym rozdano broń ucz* 
niom gimnazjum czeskiego, któ 
tzy pełnią ochotniczą straż 
wzdłuż brzegów Olzy.

O^ptnikom pozwolono strze 
lać dw każdego, ktoby chciał 
przekroczyć granicę.

granicza czesko * węgierskiego, 
liczba uchodźców z Czechosło* 
wacji dp Węgier stale się zwięk 
sza.

Wszyscy oni twierdzą, że ko 
muniści zaczynają obejmować 
kierowniczą rolę w państwie.

Na pociągach, wiozących tran 
sporty wojsk umieszczane są 
czerwone flagi i emblamenty ko 
munistyczne. Nie mniej jednak 
na licznych wagonach widnieją 
napisy „precz z Beneszem’*, 
„przecz z Syrovym"‘, „nie chce 
my wojny” itp*

Urzędnicy czescy i ich rodzi* 
ny w pośpiechu odjeżdżają w 
głąb Czech. Wojsko rekwiiuje 
w sposób bezwzględny i bez 
wynagrodzenia środki żywno* 

Iści u ludności nieczeskiej.

dokonana na platformie pozy* 
tywnej pracy dla Państwa.

Koledzy, wytrwajmy w tym 
wysiłku, nie zrażajmy się prze* 
ciwieństwami, bądźcie zwarci, 
karni i nieustępliwi. W  Jutrzej* 
szej Polsce zatriumfuje idea, 
której poświęciliśmy swoje iy* 
cie.

Podczas uroczystości zabrał 
g!os również p. min. Ulrich.

Następnie uchwalono rezolu* 
:ję, w której K.P.W. stwierdza, 
że Zaolzie musi wrócić do Pol* 
ski.

Czesi rekwiniiD radiccdblorniki
naszym braciom za Olza

CIESZYN. Wczoraj w polud do Cieszyna nie nadeszły w ogó 
nie na Śląsku Zaolzańskim roz le, nabycie zaś prasy zagranicz* 
plakatowano w języku czeskim! nej, nie mówiąc już o polskiej, 
i polskim obwieszczenia dyrek*, która stale na teren Śląska Zaol

zańskiego nie jest dopuszczana, 
iest n:emożliwe, — miejscowa 
ludność pozostanie zupełnie po* 
zbawiona jakichkolwiek ob:ek* 
tywnych wiadomości o położe­
niu politycznym i skazana bę* 
dzie na czerpanie wiadomości z 
szowinistycznej miejscowej pra* 
sy czeskie], która zapeh-.iona iest 
artykułami przepojonymi mena* 
wiścią do miejscowych Pola* 
ków i poddana surowej cenzu* 
rze władz wojskowych.

cji policji, nakazujące złożenie 
w urzędach policyjnych powia* 
tów cieszyńskiego, frysztackiego 
i jabłonkowskiego w ciągu 24 
godzin wszystkich radioodbior* 
ników. Za niezastosowanie się 
do rozkazu grożą poważne ka* 
ry-Wobec tego, że dz:enniki na* 
wet praskie przychodzą na 
51ask Zaolzański bardzo niere* 
gulamće, no. wczoraj do godzin 
wieczornych dzienniki praskie

Strzelcy czekają na rozkaz
b y  w z 'ą ć  u d z ia ł w  w a lce  o S !ą sk  Z a o l z r  ń sk i

stwa w decydujących i tak do*W  niedzielę odbyły się w ca* f wołowskiego przyjął w imieniu 
łym kraju manifestacje strzelec dowódcy O. K. gen. bryg.
kie w związku ze sprawą po* 
wrotu śląska Zaolzańskiego do 
Macierzy.

W  miastach wojewódzkich,

Krok * Paszkowski, przy czym 
ppłk. Rosołowski zameldował 
pełną gotowość i dyspozycyj* 
ność .20 batalionów strzelców z 

gdzie znajdują się siedziby ko* okręgu warszawskiego, 
mend okręgów Związku Strze*! Masowa koncentracja strzel*
leckiego, przeprowadzono ma* 
sowe koncentracje oddziałów 
strzeleckich, celem zadokumen* 
towania pełnej gotowości i dy* 
spozycyjńości Zw. Strzeleckie* 
go wobec doniosłych zadań 
chwili.

Główna manifestacja strzelec 
ka odbyła się w stolicy na pla* 
cu Marsz. Piłsudskiego, gdzie 
skoncentrowano kilkanaście ba* 
talionów strzelców, oddziały 
żeńskie, oddziały orląt oraz ma* 
sy członków kół przyjaciół Z.S.

Raport komendanta okręgu 
warszawskiego Z. S., ppłk. Ro*

ców na ulicach Warszawy wy* 
warła silne wrażenie wśród pu* 
bliczności, potęgując nastrój 
entuzjazmu i jedności społeczeń

niosłych chwilach.
Prezes zarządu głównego Z.S. 

Fr. Paschalski i komendant 
główny Z.S. płk. Funguz*Zawi* 
ślak złożyli meldunek w Głów* 
nym Inspektoracie Sił Zbrój* 
nych, podkreślając dyspozycyj* 
ność Zw. Strzeleckiego, udoku* 
mentowaną powszechnymi i ży 
wiołowymi wystąpieniami strzel 
ców.

Beznyżhw sabotaż czeski
Zerw ali tory polskiej linii kolejowej

Mussolini grozi mobilizacja
jeśli rozsadek nie przeważy w Europie

Komunikują s Nowego Zagó 
rza, że w ciągu nocy z soboty 
na niedzielą zerwane zostały 
przez czeskie wojska technicz­
ne tory przebiegającej w pobli 
żu granicy czeskiej polskiej li­
nii kolejowej z Cisny do Łup­
kowa. i

Linia ta, należąca do sieci 
lwowskiej dyrekcji okręgowej 
P.K.P., biegnie na krótkiej prze 
strseni przez tery torii m cze­
skie.

VIOfcNZA- Podczas objazdu 
miast północnych Włoch Mus­
solini wygłosił wczoraj w Vi- 
cenzy przemówienie, w którym 
oświadczył m. in.:

„Mogę powiedzieć, że od so­
boty rozpoczęło się coś, co moż 
naby nazwać tygodniem oczeki 
wania i męki Europy.

Jest faktem powszechnie u- 
znanym, że w traktatach poko­
jowych 1919 roku popełniono 
liczne błędy. Stwierdziłem to 
już w roku 1921.

Proszę was jednak o nieprzy 
pisywanie mi zdolności proro­
kowania, gdyż prorocy nie na­
leżą do naszej rasy.

Już wtedy łatwo było prze­
widzieć, co się wydarzyło w 
dniach ostatnich. Otóż. jeśli 
popełniony postał błąd, co nale 
ży uczynić?^pTaprawić gol Lecz 
jeśli błądzić jest rzeczą ludzką, 
to trwać w błędzie jest rzeczą 
diabelską.

Obecnie nie tylko nie chce 
się naprawie błędu, któiego się 
dokonało przez nadmierne roz­
dęcie Czechosłowacji, ltcz chce 
się utrzymiĆ ten błąd i dlatego 
narody Eurcpy znałyby się rzu 
cić wzajemnie na siJ-i-e

Otóż jeśli nie uzyskam prze­
ciwnych dowodów, nie uwie­
rzę, aby mogło się wydarzyć 
to, co byłoby jednym z najtra­
giczniejszych paradoksów hi­
storii ludzkości.

Nie mniej mężowie, świado­
mi swej odpowiedzialności, nie 
mogą odrzucać żadnej hipotezy, 
nawet takiej, która mogłaby im 
się wydawać najbardziej absur 
dalną.

Do dnia dzisiejszego Włochy 
nie wydały żadnych zarządzeń 
o charakterze wojskowym. Lecz 
jeśli inni będą nadal powoły­
wać rezerwistów i gromadzić 
ich na granicach, jeśli przepro

sną, że nikt się nie zadziwi, je­
śli Włochy wydadzą również 
odpowiednie zarządzenia.

Daliśmy już światu dowody 
naszej stanowczości i naszej wo 
li. Dokonaliśmy podboju impe­
rium, walcząc nie tylko prze­
ciwko armiom abisyńskim, wy­
ćwiczonym i prowadzonym 
przez Europejczyków, lecz sta­
wiając czoła blokadzie gospo­
darczej, która postanowiona zo 
stała przez 52 państwa.

Jednakże im więcej papie­
rów zbierało się na stołach ge­
newskich, tym bardziej byłem 
pewny, że naród włoski ani na 
chwilę się nie zachwieje.

Naród włoski po czterech la­
tach tych ciężkich prób jest bar 
dziej niż kiedykolwiek gotów 
do stawiania czoła dalszym jesz 
cze cięższym próbom.

W obecnej chwili naród wło­
ski ma jedno tylko oblicze: ob-

wadzane będą dalsze koncen- I liczę spokoju i decyzji. Jest to 
tracje floty, to jest rzeczą ja- I oblicze silnego narodu44.

Bezmyślne zerwanie torów 
na linii, nie posiadającej dla 
Czechów najmniejszego znaczę 
nia strategicznego, tłumaczyć 
można jedynie jako celowy sa- 
botaJŁ stanowiący kolejny akt 
nieprzyjazny ze strony czeskiej

Zerwanie linii, które nastą­
piło bez jakiegokolwiek uprze­
dzenia polskich władz kolejo­
wych, powoduje przerwanie rn 
chu na czas nieokreślony.

Cała Polska domaga sio zwrotu
zagrabionego przez Czechów Zaolzia

Fala wieców i zebrań oraz de I wśród podniosłego nastroju za- 
monstracyj, żądających przyłą- 1 padały rezolucje, zasyłające bra
czenia Śląska Zaolzańskiego do 
Polski, ogarnęła cały kraj.

W sobotę i niedzielę w wie­
lu miejscowościach odbyły się 
liczne zebrania z tłumnym u- 
działem obywateli, na których

ciom z za Olzy słowa otuchy i 
pokrzepienia oraz wzywające 
najwyższe władze Rzplitej do 
podjęcia stanowczych kroków, 
celem zwrotu zagrabionego 
przez Czechów Śląska Zaolzań­
skiego.

Sabotaż Rusi Podkarpackiej
aa skałek czeskich zarzadzeA mobilizacyjnych

CZERNIOWCE. Według wia 
domości z pogranicza rumuń­
sko - czeskiego, ludność karpa- 
to ruska, nie mogąc wobec rep 
resji cenzury czeskiej zwrócić 
uwagi opinii europejskiej na 
sprawy, związane z jej losem, 
chwyciła się środków ostatecz­
nych, co znalazło swój wyraz 
w szeregu aktów sabotażu.

Wysadzono ostatnio dwa mo-

Poiowawa na robotników połskkh
orzudza żaidaimeria na Sosko Zaołzadskim

CIESZYN. Fala uchodźców przechodzenia na stronę polską 
ze Śląska Zaolzańskiego wzma* dezerterów narodowości cze* 
ga się. I skiej. Podobne wypadki miały

Wczorajszej nocy i przed po
łudniem liczba uchodźców, któ 
rzy przedostali się na teren Pol 
ski WYNIOSŁA KILKASET 
OSÓB. Poza cywilnymi w wie* 
ku poborowym, którzy chronią 
się przed poborem do armii 
czeskiej prze.mdnją się na 
stronę polską żołnierze narodo* 
wości polskiej.

i wczoraj miejsce.
Ubiegłej nocy grupa robotni* 

ków polskich powracająca z 
pracy w hutach w Trzyńcu, zo* 
stała BEZ ŻADNEJ PRZY* 
CZYNY OSTRZELANA 
PRZEZ ŻANDARMERIĘ.

ROBOTNICY POLSCY W  
OBRONIE WŁASNEJ RZU* 
CILI SIĘ NA ŹANDARME*

Coraz częstsze są wypadki*RIĘ I ROZBROILI JĄ, po

czym ostrzeliwując się nadbie* 
gającym posiłkom, skryli się 
w posiadłości czeskiego rolnika 

Właściciel posiadłości za wia 
domił o ukryciu się w jego sto 
dole robotników polskich i spro 
wadził wojsko, które otoczyło 
posiadłość i zaczęło ostrzeliwać 
robotników polskich z karabi* 
nów maszynowych.
Pomimo to. robotnikom udało

leziono tam ZASTRZELONE ( 
GO DZIAŁACZA CZESKIE* 
GO FTACZA, znanego ze swoi 
jej antypolskiej szowinistycznej! 
działalności na Śląsku Zaolzań* 
skim.

Ruch ewakuacyjny na Śląsku . 
Zaolzańskim nie ustaje. Ostat*

sty kolejowe na jednej z gór­
skich przełęczy oraz zestrzelo­
no dwóch żandarmów czeskich 
z odziałów, które wyłapują u- 
chylających się spod nakazu 
mobilizacyjnego.

Około 40 proc. ludności kar- 
pato - ruskiej, podlegającej roz 
kazom mobilizacyjnym, schro­
niło się w góry, rodziny zaś tłu 
maczą się wobec władz czeskich 
niemożnością terminowego po­
wiadomienia poborowych o roz 
kazach mobilizacyjnych.

Na całej Rusi Podkarpackiej 
panuje ogromne przygnębienie 
z powodu branki, a odbywające 
się przy tym sceny świadczą o 
zupełnym braku przywiązania 
ludności do republiki.

Lot do stratosfery
Do Zakopanego nadeszła 

już i przewieziona została na 
Polanę Chochołowswką powło 
ka balonu stratosferycznego.

Ostatnie przygotowania są w 
nio ewakuowano szoital miejski ’ pełnym toku, tak że nrawdopo* 
w czeskim Cieszynie. | dobnie około czwartku, mątku

Lżej chorvch zwolniono do Lego tygodnia zostaną ukończo* 
ię przedrzeć przez kordon wój Tomów, ciężko chorych oraz le i lot będzie mógł się odbyć, 

skowy i  skryć się. j personel sanitarny przewiezio* i o ile warunki będą sprzyjające,
Z Karwiny donoszą, U w  no wgłąb kraju, ll*go lub 2*go naździernika.
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fW e s o ły  
K ą cik

1

P a c / e n #
Do doktora Szpitalnika zgła­

sza się pacjent o smutnej cier­
piącej twarzy.

—r Czy pan doktór Szpital­
nik?— pyta.

— Tak.
— Pan szanowny jest dok­

torem od chorób wewnętrz- 
iych?

— Tak.
— To dobrze trafiłem. Wszy 

scy znajomi mnie mówią, że 
,ak pan doktór mnie nie porno 
że, to nikt nie pomoże.

— Co panu jest?
— Strasznie cierpię, panie 

doktorze. Więc mnie znajomi 
mówią: idź do doktora Szpital 
nika, on jeden w Warszawie, 
20 ci pomoże.

Doktór Szpitalnik jest mile 
połechtany.

— I... pan przesadza... Jest 
jeszcze oprócz mnie kilku dob 
rych lekarzy w Warszawie.

— Jest? Możliwe, ale mnie 
wszyscy mówią, że tylko pan 
doktór będzie umiał pomóc

—. Hm... zobaczymy^. Daw­
no pan cierpi?

— Od dwóch miesięcy.
—■: Niech się pan rozbierze. 

Zbadamy, zobaczymy...
Pacjent rozbiera się posłusz­

nie.
Doktór Szpitalnik bada ser­

ce, płuca, żołądek, kiszki, stu­
ka młoteczkiem w kolano, za­
gląda w gardło.

— Nic nie rozumiem — wzru 
sza ramionami.

— Ją też, panie doktorze... 
Pojęcia nie mam co to znaczy.

— Przecież pan jest zdrów, 
jak koni .

— Owszem, nie mogę narze­
kać. ...

— To dlaczego pan mówi, że 
pan cierpi?

— Bo cierpię, panie doktorze. 
Niech pan zrozumie, że od 
dwóch miesięcy nie mam żad­
nej wiadomości od narzeczo­
nej!

—Coo? To po co pan do mnie 
przyszedł?

— Bo tylko pan doktór może 
mnie pomóc. U pana doktora 
służy dziewczyna, co jest przy­
jaciółką mojej Zośki. Ona coś o 
niej wie, ale nie chce powie­
dzieć. Może pan doktór z nią 
pogada...

Napoleon Sądek

Krwawe starcia z Czechami
■ i Sim ka ZM taaiskhn

granicę czesko - poi-CIESZYN. Nocy wczoraj* 
szej na Śląsku Zaolzańskim do* 
szło ponownie do szeregu 
krwawych starć między źandar* 
merią czeską oraz komunistycz* 
ną t. zw. „Narodni garda** z jed 
nej strony ,a ludnością polską z 
drugiej strony.

Starcia te pociągnęły za sobą 
wiele ofiar . Najważniejsze zaj* 
ścia miały miejsce we Fryszta*

kroczyć 
ską.

W pobliżu granicy Polacy ci 
natknęli się na liczny patrol 
czeskiej żandarmerii, która 
nie uprzedzając, otworzyła na 
nich ogień z karabinów maszy­
nowych. Polacy rzucili się na 
żandarmów, których część roz­
brojono.

W wyniku walki jest kilku 
zabitych i kilkunastu rannych.cie, gdzie liczba zabitych po*' ....

dobno jest bardzo znaczna. * MOŚCIE ROZEBItA-
Odgłosy strzałów i wybuchy 

granatów przez dłuższy czas 
były słyszane po stronie po!* 
slćiej. Również od strony Koń* 
skiej i Gnojnika rozlegały się 
się od godz. 23.30 detonacje, 
świadczące o większych star* 
ciach.

Wczoraj w nocy koło godz. 
3-ej na odcinku granicznym

NY PRZEZ CZECHOW 
CIESZYN. W poniedziałek w 

nocy robotnicy czescy przybyli 
drezyną na most kolejowy w 
pobliżu granicy polskiej pod 
Zebrzydowicami i zdjęli szyny 
kolejowe z połowy tego mostu.

W ten sposób wszelki ruch 
kolejowy między Zebrzydowi­
cami i Piotrówicami, stanowią­
cymi stację graniczną po stro-

pod Zebrzydowicami grupa Po I nie czeskiej, został ostatecznie 
laków z Zaolzia usiłowała prze I przerwany.

Zabójstwo nauczyciela polskiego
m  Śląsku Zaolźafiskim

CIESZYN. Ze Sl-iska Zaol. 
zańsk ego stale nadchodzą wia* 
domości, świadczące o tym, że 
stan zaognienia przybiera na si* 
le. W  nocy na pó^oc od Cie* 
szyna został przez czeski poste* 
runek graniczny zastrzelony na* 
uczycie! jednej ze szkół polskich 
w chwili, gdy starał się prze- 
kraść na stronę polską.

W  Karwinie uzbrojono w ka* 
rabiny miejscowych komunis* 
tów, którym powierzono ochro* 
nę fabryk i gmachów rządowych

Komuniści ci zachowują się pro 
wokacyjnie wobec miejscowej 
ludności polskiej.

Ubiegłej nocy napadli oni na 
grupę Polaków. Wywiązała się 
dłuższa walka, w której wyniku 
są zabici i ranni.

I M A J C I E  l i
gdyż szczęście stałe sprzyja naszym graczom. 
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CENTRALA: Warszawa, Nowy Świat Nr. 19. 
ODDZUAŁY: w Warszawie, Wilnie 1 Krakowi*.

Losy do I k la sy 43 Lo te rii Już oą do nabyola 
CIĄGNIENIE 19 PAŹDZIERNIKA rb.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto PKO T IK

F r a n t e m  
c f o  M o r

Apel prezydenta Ameryki
do kod om  Milera i prezydenta Benesza o pokojom

RADI O
WARSZAWA f (Itsm iił 

WTOREK DN. 27. IX 1938 R. 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo* 

rze". 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim

W  nocy z niedzieli na ponie* 
działek prezydent Stanów Zje* 
dnoczonych Roosevelt wysto* 

Tajetimiea szczęścia sował do kanclerza Hitlera i 
w^jrat^otęiyjnri jlprez. Benesza depeśZc po 500

nego jasnowidza w  Na wstępie prez. RoosevcIt 
MOUTHA zadziwia- oświadcza, że przemawia w

130 milionów Amery. 
wszystkich ider^nfeeh; ka“- Apeluje do szefów obu 
Opracowuję horo ideo# j państw, by me zerwali roko* 
py — przepowi dnie wań, albowiem nie ma tak tru* 

roczne i na cale iyde. Daje możność dnej sytuacji, z której by nie mo 
zdobycia trwałej miłości pożądanej i n znaleźć Dokoioweso .  vv osoby. Kto -  kiedy i na jaki numer. 7n.a znaiczc P°K0jawCg0 
tneże wygrać na loterii? Zestawi na iSCła*
podstawie obliczeń kabaiistyki dla Natomiast zerwanie rokowań 
każd go szczęśUwy numer losu pod dopuśćiłoby do głosu nie roz* 
gwarancją wygranej. Podać dokładną 
datę urodzenia czytelny adres, załą­
czyć 1 złoty na porto. Adres WO*
MOUTH, Kraków, Straszewskiego 
25*12 .

zilatwienie zatargu
dziedzina nie zostanie uszano*| Obecna nad wyraz ciężka sy*

nów Zjednoczonych, które trzy 
mają się z dala od wszelkich spo 
rów europejskich do zabunia 
głosu i apelu do rozsądku.

Kopie telegramów zostały dó 
ręczone premierowi Chamber*

sądek, ale przemoc i gwałt 
Prez. Roosevelt maluje ponu 

ry obraz zniszczenia, jakie wy* 
(woła nowoczesna wojna. Żadna

w poczekalni
ra koJejou .  ^   ,

Ruch kolejowy jest całkowicie' podminowane.

niemieckiego 
dworra kolejowego w

EGER. Polowa personelu ko 
lejowego w Eger opuściła mia* 
sto i przybiła do  ̂Waldsassen. 

Około 400 kolejarzy z konsu 
nastyk* 7.00 Dziennik poranny. 7.15 temniemieckim z Eger dr. Schte 

i r annA J ° V  Audyc^ t ,di^ chlem internowanych zostałoszkół. 8.10 — 11.00 Przerwa. 1100 ... __________________ ________
Audycja dla szkół. 11.25 Ottorino 
Respighi (płyty). 1203 Audvcja po­
łudniowa. 13.00 — 15.15 Przerwa.
15.15 „Zagadka geograficzna" 15.35 
Przegląd aktualności i finansowo « 
gospodarczych. 15.45 Wiadomości go 
spodarcze. 1600 Kcncert orkiestry.
16.45 Od Tatr do stratosfery. 17.02 
Muzyka taneczna. 18.00 Potworne 
gady ł płazy — pogadanka. 18.10 „O 
zmierzchu" — audycja z cyklu ,For# 
epian i książka". 18.45 „Nieznany

kraj* 19.00 Ple śni i arie. 19.20 Po* 
gadanka aktualna. 19.30 „Pod grec­
kim niebem — koncert rozrywkowy.
J0.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po, 
gadanka aktualna. 21.00 Audycja dla 
wsi. 21.10 Pieśni ludowe ł wojskowe.
21.45 Wiadomości sport 
Polska muzyka kameralna.

WARSZAWA II Mokotów*
13.00 Koncert rozrywkowy łpłyty).

14.00 Parę informacji. 14.10 Koncert 
solistów. 15.00 Wiadomości sportowe.
15.05 Zespół Jana Różewicza. 16.00—
17.00 Przerwa. 17.00 Na tratwach i 
berlinkach po Wiśle — felieton dla 
dzieci. 17.15 Sonaty kompozytorów

Barykady na Uniach kołejowich
ntater Rzeszą i Czechosłowacja

nrzerwany. Tory kolejowe w 
kierunku na Waldsassen, 
Marktretwitz i Badelster zosta* 
ły zabarykadowane wykólejo* 
nymi wagonami.

Mosty kolejowe, łączące te*

wana. W  gruzy rozsypie się caituacja skłoniła prezydenta Sta* 
la kultura i cywilizacja. W  tej u t J
wojnie żaden naród nie pozo* 
stanie uszanowany, wszyscy 
zostaną do niej wciągnięci.

Prez. Rooseyelt nawołuje 
przez to kanclerza Hitlera i
orez. Benesza, by prowadzili da
lej rokowania, które winny się j kinowi oraz premierowi Dila* 
zakończyć pomyślnie.________ * Jierowi.

Straszna katastrofa pronn
Piet osób poszło na dno Reon

gijskim statkiem motorowym 
„Charlotte’' z Antwerpii.

Manewr ten nie udał się i na 
stąpiło zderzenie promu ze stat 
kiem. Prom, na którym znajdo* 
wato się siedem osób, w kilka 
chwil zatonął. Zdołano urato* 
wać tylko dwóch ludzi —

KOBLENCJA. Wczoraj po 
południu wydarzyła się na Re* 
nie pod Koblencją katastrofa, 
która pociągnęła za sobą śmierć 
pięciu ludzi.

Prom utrzymujący stalą ko* 
munikację pomiędzy Egers a

ueckiego rytorium Rzeszy z Czechosło* l g j  °.Potw°rnej zon*

SE « . —  - H s s t f t ó r a

Co 2-« SZOFER— fRYUŃSKIE&C

Kaltenengers, usiłował przejść [ dnego pasażera i przewoźnika 
przed idącym w górę rzeki bel* pięciu pasażerów utonęło.

Zth li. przez onyłkel
Trsglfz :e nkoAczenle nieporozumienia

góły krwawej rozprawy.
Zbrodnia dokonana została 

przez omyłkę. Napastnicy, cza­
tujący na swą ofiarę, wzięli 
przechodzącego akurat p. U- 
mińskiego za swego wroga i na 
padli na niego. Rezultat napa* 
du był taki, iż przebity został 
nożem i zmarł zupełnie niewin 
ny człowiek.

W związku z notatką naszą z 
dnia 23 b.m., w której donosiliś 
my o potwornej zbrodni, ofiarą 

irilc Umiński, 
dalsze szcze

fZROtA 9A*eeMOt>OWA 
Warszawa 
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Wybory do zgromadzeń otoey,wych
o d b y w a ją  © ą w e  W fs y n tk 'n H  w o je w ó d z tw a c h

^ «  Obecnie we wszystkich woie borczych powołają przewodni* | wyborców do Sejmu przez orze.
sportowe. 2IJJ wót,Itw.ach cóbywaj, si« ^ o .  | cfącyih^obwodowych komisyj I łożonych smm.

mmtC!anvrhmaste6 °łkr?BOW>"-?' wyborczych or*t ich za»t«p.| D<) t fgo i  dnia h y i  Ua
ustsitnia listy"”* kandydatów ''S | C°Do 3 października władze ad f & ^ o f a e L o ^ ' A
nosłów w każdym okrw , wy. m^ a c ? i  t«ó!ne? i przełożeni i ^
bcrczym. gmin powołają członków obwo ^
 __- .. . » l n t n i c v i  w v h n rc iV ć li  W  mv«1 nm»r>t

   .................... ^  °^ynac |i Wyborcłej,
współczesnych (płyty). 18 00 Mi»ryVa wybory te winnv być w1--ńr?one 
Jeklcn i. taneczne (płvty). 1900 — cJo dnia 3 października b r i •• i .22.00 Pjzerwa. 22.00 Muzyka lekka n  , . _  , a ^  I CU w\borcze| do 2>ejmu, do
taneczna (płyty). 22.55 Koncert sym* 1 U o  dn  a 30 b. m. przewodni*; dnia 3 paźdz emika. winno być 
foniczny a!/,nirAk>r../.L i—. ? — ■ _t — •  ------

1 dowych komisyj wyborczych o* 
i h za^ępców.

W  myśl pstanow*eń ordyna*

W  myśl przepisów ordynacji 
wyborczej do Senatu, do dn;a 

b. m generalny komisarz wy 
borczy powoła przewodniczą*

Ukarany zboczeniec
Przed pięciu laty przyjechał 

z Francji niejaki Stefan Jabłoń 
sld i kupił sobie gospodarstwo 
rolne pod Mogilnem. Jabłoński 
zwabiał do siebie nieletnie dzie 
weżynki i dopuszczał się nie­
moralnych czynów. Zwyrodnia 
lec przed 2-ma miesiącami sta­
nął przed sądem,, a ponieważ 
symulował obłęd, rozprawa zo 
stała odroczona i oskarżony zo­
stał poddany obserwacji psy­
chiatrów.

Obserwacja wykazała, że jesi 
on zdrów na umyśle i może od 
powiadać za swe czyny. Obec 
nie sąd skazał Jabłońskiego na

cych wojewódzkich kolegiów pół roku bezwzględnego wię-
czący okręgowych komisyj wy* zakończone sporządzanie spisów wyborczych oraz ich zastępców.' zienin-
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Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni* 
czą kobieię, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo* 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze* 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Pcradzki pragnie po 
aicwczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany ar.hitekt inżynier Hetman - Het* 
maftski pragnie zgładzić Poradzkicgo — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa* 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te* 
go Hetmański wyszukał artys ę Slawctę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni* 
cę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł* 
n& i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
jjo do odegrania roli „Poradzldcgo“.

...Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
*łę do jego domu. gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery- 
aa Poradzkicgo.

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po* 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy.

Poradzki udał się do biura, gdzie porozumiewał się 
-Salt z Hetman - Hetmańskim.

Zycie Slawe.y Poradzkicgo poto czylo się normalnym 
trybem, a tymczasem inspektor Puchała nie mógł przejść do 
porządku dziennego nad całą sprawą która wydała mu się 
co najmniej dziwną.

Insp ktor Puchała postanowi! gruntownie zbadać spra* 
wą Poradzkiego; powziął podejrzenie, U  Poradzki symuluje 
i  jest w zmowie ze swoimi prześladowcami

Po rozmowie z 1 karzem postanowił Puchała zbadać pa* 
filą Poradzką czy mąż jej nie poczynił jej jakichś zwierzeń, 
w tym celu, chcąc upozorować przypadkowe spotkanie, ka* 

sal wywiadowcom zatrzymać ją na ulicy a sam zjawił sie 
jak zbawiciel.

Puchała zaprosił panią Poradzkką do cukierni i dowie­
dział się od niej, że mąż jej zmienił się bardzo po powrccic. 
** J * ęsto Pow*arza podczas snu imię Monika. że polubił 
nagle teatr i wreszcie że co wieczora prawie znika na krótko

Widząc, że pani Foracizka spogląda zbyt często 
na zegarek, jak gdyby miała zamiar odejść, ujął jej 
dłoń.

— Pan! Halino, to co pani opowiada, ma kolo­
salne znaczenie dla całokształtu sprawy. To może 
nam wielce dopomóc w wykryciu dręczycieli jej 
małżonka...

— Nie rozumiem — dziwi się pani Halina.
— Nie może pani tego zrozumieć. Ale wiem do- 

otte, co mówię. Niech mi pani wyjaśni, jak przy­
puszcza pani, dokąd znika co wieczora jej małżonek?

— Tego nie wiem. Ale czasami jestem o niego 
mocno zaniepokojona.

— Czemu to?
— Sama nie wiem — odrzekła wymijająco.

_  Czy nie podejrzewa go pani — zapytał nagle 
Puchała — że spotyka się nadal z tą Moniką?

Jak widać, Puchała trafił w samo sedno jej my- 
4H... Pani Halina zarumieniła się i spuściła oczy za­
wstydzona.

— Czy sądzi pan tak naprawdę?
■ — Nie wiem na pewno, ale należy to zbadać...
Sądzę, że pani pragnęłaby również o tym dokładnie 
wiedzieć...

Oczywiście... — zakradło się do jej duszy to 
)0 podejrzenie, które Puchała wypowiedział. Nie 

spogląda już oo chwila na zegarek. Nie spieszy się
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już. Jak gdyby sama odczuwała potrzebę opowie­
dzenia o wszystkim serdecznie, szczerze...

— Czy pytała go pani, dokąd chodzi wieczo­
rami?

— Tak.
— I cóż pani odpowiedział?
— Wykręca się... To powiada, że był w cukier­

ni. To znów mówi, że chciał się z kimś spotkać ... Ale...
— Co ale? — pragnie z niej Puchała wydobyć 

wszystko
— Mam jednak wrażenie, że mnie oszukuje... 

Ze ukrywa coś przede mną... A do tego ostatnio...
— Co się stało ostatnio? — wzrasta zaciekawie­

nie Puchały.
— Nie, nic specjalnie złego.
— Czemu pani powiedziała „ostatnio4'?
— Widzi pan, panie inspektorze, mąż namawia 

mnie bardzo, bym wyjechała z Warszawy, na odpo­
czynek...

— Pani sama?
— Tak.
— Dokąd to pragnie panią wysłać?
— Do Krynicy.
— Czemu to chce sam pozostać?
— To właśnie wydaje mi się bardzo podejrza­

ne. Pragnie podobno, bym się uspokoiła. Potrzebny 
mi jest wypoczynek. Ale sama jakoś nie wiem, mam 
bardzo złe przeczucie...

— Proszę, niech mi pani szczerze zaufa...
Puchała spogląda na nią zamyślony. Po tym po­

wiada:
— Ja bym pani radził wyjechać, niech mąż po­

zostanie sam...
— Czemu to pan mi tak radzi?
— Sam nie wiem jeszcze czemu... Ale zdaje mi 

się, że to wyjdzie pani tylko na zdrowie.
— Będę jednak bardzo niespokojna... Pozosta­

wić go samego?... Chciałam poradzić się jeszcze 
uprzednio lekarza.

— Niepotrzebnie... Niech mnie pani posłucha, 
proszę tak pojechać. Będę starał dowiedzieć się pra­
wdy, czemu pani mąż pragnie pozostać sam... Nie 
wykluczam wcale tego, że chodzi mu naprawdę o 
pani zdrowie...

— Sądzi pan? —- zapytała zawstydzona pani 
Halina.

— Nic jeszcze nie wiem, ale po co mamy gnębić 
siebie o niewyjaśnione sprawy?...

— Co ma pan na myśli, panie inspektorze? — 
zapytała niespokojnie.

Puchała spogląda na nią dłuższy czas. W  końcu 
postanowił zagrać w otwarte karty:

Coprawda, pani Halino, chciałem już kilka­
krotnie z panią pomówić. Wiem, że jest to dla pani 
rzecz nieprzyjemna... Nie chciałem jednak pani fa­
tygować... Teraz spotkałem panią przypadkowo, 
wobec tego możemy ze sobą pomówić... Pragnę mó­
wić z panią, jak z przyjacielem. A chociaż sprawa 
dotyczy jej męża, proszę jednak, by to pozostało 
między nami... Czy obiecuje mi pani?

— Tak.
— A więc mąż pani nie dowie się o tym dzisiej­

szym spotkaniu!

— Przeraża mnie pan, panie inspektorze — pg» 
wiedziała zaniepokojona pani Halina.

— Broń Boże. Chodzi mi tylko o pani dobro, o 
dobro jej męża. A teraz pragnę powiedzieć pani pra­
wdę: nagły powrót pani męża jest dla mnie jeszcze 
bardziej niepokojącą zagadką, aniżeli nagłe zniknię­
cie... Tak, widzę, że dziwi to panią. Ale ja nie mogę 
znaleźć spokoju. Ta myśl nie daje mi nawet usnąć.

— Nie rozumiem, panie inspektorze, co to wszy­
stko oznacza...

— Chwileczkę, sądzę, że mnie pani zaraz zro­
zumie, kochana pani. Proszę przypomnieć sobie, w 
jak strasznych okolicznościach mąż jej nagle znik 
nął!

— Tak — westchnęła pani Halina.
— Czyśmy nie uczynili wszystkiego, aby wy« 

rwać go z tej sytuacji?
— Tak, nigdy panu tego nie zapomnę...
— Stało się to w tym samym czasie, gdy pani 

zapoznała w Zakopanem Mariana Kaczorka.
Pani Halina zarumieniła się, było jej przykro, 

że Puchała wie o tej jej znajomości, która mogła się 
skończyć dla niej jeszcze bardziej tragicznie.

— Bardzo przepraszam panią — dodał Puchała 
— żem ośmielił się to wszystko pani przypomnieć... 
Nie było to winą pani... Jako zwykły śmiertelnik, 
a nie jako policjant uznałbym, że on jest dżentelme­
nem... Zresztą, prócz mnie nikt nie wie o pani zna­
jomości z tym aferzystą... Ale proszę sobie przypom­
nieć kradzież pierścionka, a po dziś dzień nie został 
jeszcze Kaczorek aresztowany...

— Sądzi pan, że ma to jakiś związek z moim 
mężem?

— Proszę pani, powziąłem szereg podejrzeń. Ale 
dotąd nie zdobyłem jeszcze nici tej całej afery. A 
nade wszystko rozczarowałem się w stosunku do pa­
ni męża...

— Czemu to?
— Bo nie chce on sobie nic, ale to absolutnie nic, 

przypomnieć. Nie chce mi nic powiedzieć o tej ta­
jemniczej damie, i nie chce wydać innych, którzy 
go tak długo dręczyli...

— Czy tylko nie chce? —- pyta zdumiona.
— Takie mam wrażenie. A podejrzenie moje 

wzmogło się teraz, gdy mi pani opowiedziała o szcze­
gółach tego nowego życia... Być może, pani ukrywa 
coś przede mną także?

— Uchowaj Boże! Prosił mnie o to, byśmy nie 
wspominali o przeszłości, a i lekarz zabronił mi tak­
że rozmowy na ten temat...

— Ale powinien był bodaj mnie powiedzieć o  
tym, prawda?

— Przypuszczam, że tak. A może wstydzi się, 
albo sam nie wie.

— Lekarz twierdzi to samo. Ale przypuszczam, 
że mąż pani świadomie ukrywa wszystko przede 
mną. Bo, proszę pani, wszystko pamięta, o wszyst­
kim wie — a czy jest rzeczą możliwą, by właśnie o 
tym zapomniał, jak się nazywa kobieta, z którą by! 
tak długo w bliskich stosunkach?

— Lekarz powiedział mi...
Puchała przerywa jej jednak.
— Wiem, znam wszystkie przypuszczenia lęka* 

rw*. Mogli go zmusić do uległości różnymi zastrzy­
kami... A jednak pamięta jej imię...

— Sądzi pan, że to jest naprawdę Monika?
— Powiedział mi, że nazywa się Irys... Ale to 

chyba ta sama osoba i to wzmocniło jeszcze bardziej 
moje podejrzenie, że mąż pani ukrywa wiadome mu 
jej nazwisko... Powiem pani prawdę, sądzę, że za ce­
nę tego zwolnienia, pani mąż zobowiązał się do nie- 
wydania nazwisk członków bandy...

(Dalszy ciąg jutro).

WOJDA SZPiEGOW
Sensacyjne wspomnienia b. eficera 

 wywiadu francuskiego
■ J?? rf» .*ł .PonKł?ifc .s- b«* d°- kiem skierowałem się w stronę 

£  K S  drzwi. Pomimo, ż, śfiatło  było* 
ae p. Brunetowi. Postanowił śledzić dobrze zasłonięte, słabe smugiAA 7 .        . a   f _ 1 f •

lem nawet duży wilgotny zna* 
czek „tajne4'. j

—A więc mam cię ptaszkuI 
— pomyślałem z zadowoleniem 

Nie należało teraz tracić ani 
chwili; należało natychmiast 
wejść do mieszkania i ująć a* 
gentkę.

W  tym momencie do moich 
uszu dobiegł warkot motoru i 
musiałem natychmiast odsko* 
czyć od swego punktu obserwa* 
cyjnego. Po chwili przed do* 
mem zatrzymał się samochód.

w  . , .  , .. . a°y odstraszyć myszy — pomy* pyiy
Można sobie wyobrazić ja- ślałem, zbliży wszy się do drzwi, j kamu.

kie było moje zdumienie, gdy Przyłożyłem ucho do drzwi,! W  tym momencie przysko* 
e drugiej strony drzwi dobiegł ale nic nie mogłem usłyszyć, czylem do samochodu i rozpo* 
mmc odgłos pocałunków. By* poniedaż głucho dudniły działa, znałem w nim wóz, który co 
ja to dla mnie sensacyjna rewe* W  pewnej chwili doszedłem do wieczór odwoził do Paryża do#
lacja, ponieważ trzymałem się szpary, przez którą silniej prze kumenty z poprzedniego dnia.
zasady ze: „W każdej aferze na nikalo światło na zewnętrz. Sta | — A więc za jednym strza*
jeży przede wszystkim szukać nąłem na czubkach palców i łem zabiłem dwa zające — roz"
kobiety , przyłożyłem oko do szpary. Ipierała mnie niewymowna ra*

Nie  ̂zdradziłem się ?ednak sio Mimo niewielkiego otworu, dość. — Należy kuć żelazo pó* 
wem 1 zawiozłem mojego ofice* mogłem zajrzeć do pokoju i ki gorące i za iedny zamachem 
ra do biura. Następnie pożyczy ujrzałem siedzącą za stałem ład* zlikwidować całą bandę! — po
łem rower u jednego z żołnie* ną jasnowłosą kobietę, która stanowiłem,
rzy służby łączności i po raz szybko coś pisała. Zaraz też u* Zaczaiłem się przy samocho* 
drugi ruszyłem w drogę. staliłem co pisała. Ujrzałem ar* dzie, gdy szofer opuścił mieszka

Noc była wyjątkowo ciemna kusz papieru z którego nożna* nie i zbliżył się do stopnia wo* 
1 z t*** pccuY.T.hm s:ę na  ̂ ' tr*. że !o rr ^rrt do rztr.bu ge* zu, z~ ciałem, wyciągając re* 
przód. W  kcńcu przybyłem pod neralnego. W  jednym z gór* wolwer: 
dom porucznika i kocim kro* nych rogów arkusza dostrzeg* — Ręce do góry!

Szofer wahał się przez chwilę! raz przystąpiono do przesłucha 
| i w końcu, wykonał mój rozkaz j nia agentki.

A  teraz wsiadaj do wozu! | Maria Ducret z dumnie pod* 
wrócimy do obozu! oswiad* niesioną głową i bez zakłopo* 
czyłem. | tania opowiedziała, że od mie*

Szofer widząc rewolwer wy* siąCa już kopiuje tajne doku* 
mierzony w siebie nic powie* menty, które jej przyjaciel przy 

• iLiaJ a * wsiadł do samo* nosi z sobą do domu, aby opra 
chodu. jcować je u siebie. Kopie te każ

| Po przybyciu do głównej dego wieczoru wysyła do Pa* 
kwatery, zakomunikowałem ryża pod pretekstem, że wysyła 

1 głównodowodzącemu o moim listy do rodziny. Pocztę tę za* 
•odkryciu. Porucznik, który lu* bicrał ten sam samochód, który 
| bil samotność, został natych*! wiózł dokumenty do sztabu gc 
miast aresztowany i ktoś inny! neralnego.
zastąpił go przy pracy, my zaś pD przeprowadzeniu dokład* 
z generałem Milcherem udali* ’nych dochodzeń, tylko Marię 
śmy się do jego mieszkania. Jed j Ducret pociągnięto do odpo* 
nym uderzeniem ramienia wy* wiedzialności sądowej, stanęła
ważyłem drzwi i z rcwolwe* 
rem gotowym do strzału wpa* 
dłem do mieszkania.

| Wszystko to było tak nie 
spodziane, że Maria Ducret nie 
zdołała sprzątnąć nawet ze sto* 
łu rozłożonych na nim papie*, 
rów. Szybko je wsunęła do 
kieszeni płaszcza, a następnie 
siłą wepchnęliśmy ją do samo* 

| chodu, ponieważ broniła się 
>jak lwica której zabrano małe. 
1 Lotem błyskawicy rozeszła

ona wkrótce przed sądem wo# 
jennym, który skazał ją na ka# 
rę śmierci. Została ona jednak 
ułaskawiona i obecnie za po# 
Zwoleniem władz przeniosła się 
do klasztoru.

Jej przyjaciel, porucznik S. 
który był tak nieostrożny, że 
dał się usidlić przez tę wyrafino 
waną kobietę, został zabity na 
froncie, jak już o tym wspo# 
mniałem. Szofer zaś. który 
woził korespondencję agentki

się wśród oficerów sztabo* jdo Paryża, również został wy* 
v'.-ych wiadomość o moim od# lany ra  frr~t. Nie wiem, co 
kryciu i wszyscy przybiegli do się z nim stało.

»głównej kwateey, gdzie też za*’ (Dalszy dąg futro).
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Kateiidarz dnia
WTÓRE* 

Kosma i Damiana
m. m. Przeniesień
nie zwłok św- Stan. 
Kostka.
Słowiański: Damia 
na (czesk.).
Słońca wsch- 
zach. 17.25. 
Księżyca wsch. 948 
zach 18.52.

KRONIKA HISTORYCZNA 
1331. Łokietek zwycięża Krzyżaków 

pod Plowcami. „
1533. Urodził się król Stefan Bałory 
16Ó5. Zwycięstwo hetm. Chcdkicwi* 

cza w bitwie ze Czwedami pod Kir 
cholmem. „

1612. Śmierć ks. Piotra Skargi w Kra 
kowie.

1919. Armia polska w walce o 
Dźwińsk. „

PRZYSŁOWIA LUDOWE:
Co kapelusz to głowa, a co gło*

wa to rozum. ____
CIEKAWE WIADOMOŚCI 

Według badań niemi ckiego prote* 
9ora Fritscha ryby reagują wyraźnie 
na muzykę, która je przyciąga.

„ZŁOTE MYŚLI-  
Każdy jest sam twórcą swego szczę 

Scia jak i twórcą swego zdrowia.
WESOŁE DROBIAZGI: 

Dopóty dzban wodę nosi, dopóki 
się... nie urządzi wodociągu.________

T r a w i o n y  c b a r o b i i w ą  z a z d r o ś c i ą  t a n e m

żonę głową siekiera
Potworny maż — merdena zbiegł po dokonaniu zbrodni

Krwawa tragedia małżeńska 
rozegrała się w kamienicy nr. 
83 przy ulicy Chmielnej w War
szawie. Szczegóły dramatu
przedstawiającego się wyjątko 
wo tragicznie, zebrał na miej­
scu nasz współpracownik. Po­
dajemy je w całości.

PARA TANCERZY
Małżonkowie 23-letnia Jani­

na i 25-letńi Kazimierz Bartkie 
wiczowie zajmowali w tej ka­
mienicy małe, jednopokojowe 
mieszkanko, położone w sutery 
nie. Wejście do niego prowadzi 
z korytarza, przez dość duże 
drzwi, w których znajduje się 
szyba.

Początkowo pożycie wzajem 
ne małżonków było zupełnie 
dobre. Mimo niewysokich za-

wiczów i wszystko szło jak naj 
lepiej. Nie długo to jednak trwa 
ło.

Trzeba nadmienić i i  oboje 
małżonkowie pracowali w cha­
rakterze tancerzy w jednym z 
lokali warszawskich. Rzecz pro 
sta, nie sprzyjało to w żadnym 
stopniu utrzymaniu dobrych 
stosunków pomiędzy nimi. Do­
tyczyło to zwłaszcza Bartkiewi 
czowej. Młoda i przystojna ko 
bieta nie raz zaczepiana była i 
nagabywana przez najrozmait­
szych mężczyzn, którzy chętnie 
przysiadali się i robili różne 
propozycje ładnej tancerce 

Na tym właśnie tle dochodzi 
ło coraz częściej pomiędzy Bar 
tkiewiczami do kłótni i scysji, 
kończących się wielokrotnie

robków bieda nie zaglądała do | głośnymi awanturami. Zazdros 
skromnego miezkanka Bartkie- ny tancerz stale czynił swej żo

PRZY CIERPIENIACH wyroby, iobdka, łtaztk, nerek 1«V „chan ełomje di. S O K
Ś w i ę t o j a ń s k i e g o  » . ! •  z d w a r d a  g o b r c a , w « » n w .,mio* ™ u .
Apteki i drogerie

Pogotowie asmiprzeciwlotniczej
Piękny egzamin L0.P.P. w piętnasta rocznice

W ub. niedzielę rozpoczął się 
 terenie całej Polski „Ty­
dzień L.O.P.P.", zbiegający się 

roku obecnym z 15-toleciem 
atojącej na straży bezpieczeń­
stwa tej instytućjL 

Z  okazji rozpoczęcia Tygod­
nia odbyły się w stolicy najroz 
anaitsze imprezy, będące, ży- 
.wym zadokumentowaniem spra 
wności, którą społeczeństwo o- 
tfiągnęło w dziedzinie obrony
przeciwlotniczej j przeciwgazo

^ N A  STADIONIE W.P.
O godz. 10-ej na stadionie 

Wojska Polskiego popisywały 
dę drużyny odkażające. Spraw 
mość ich jest wprost znakomita.

Wyposażona w najnowocześ­
niejsze przyrządy drużyna w 
przeciągu rekordowego czasii 
odkażała , zagazowany ipery­
tem teren.

Widok postaci, ubranych w 
specjalne maski i kombinezy ż 
kapturami na głowach, budził 
niesamowite wprost wrażenie 
wśród przypatrujących mę tłu­
mów.

Da zawodów stawały druży­
ny Monopolu Tytoniowego, Fil 
trów, Dyrekcji Tramw. i Aut. 
i Zakł. Oczyszczania Miasta, 

POKAZ LOTNICZY
O godz. 15 odbył się na lot­

nisku Mokotowskim pokaz lot­
niczy. Z wielkich „Fokkerów”

U P A Ł Y !
N it martw tif 
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Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Q  się pocą?

f l  I M  A I  , f  — pły* pwy poceniu pach 
V 1 1 W  W L  — proezek przy poceniu nóg

Na małej wokandzie asa

Podróż z przygodami
czyli: „Odważny woźnica"

(A . E.). Była noc. No  szos/ej — N o przecież nse zostawię go 
zatrzymała się fura, wioząca por na drodze — butknął pan Wale 
dróżnych z pobliskiego miastecz ry. Po czym śmiało chwycił węża 
ha. I 1’ ruszył w kierunku furmanki,

Panowała cisza, przerywana wlokąc gada za sobą.

nadlatujących jeden za drugim 
od strony lotniska na Okęciu, 
odrywają się maleńkie, czarne 
punkciki. Za chwilę wykwitają 
nad nim białe klosze spadochro 
nów.

Widok osiadających powoli 
na ziemię 20 skoczków jest pię 
kny i imponujący.

Po pokazach szybowcowych 
startuje samolot akrobacyjny 
typu „R.W.D. 10”, pilotowany 
przez znanego akrobatę powie­
trznego por. Romana Czemiaw 
skiego.

Publiczność z zapartym odde 
chem patrzy w górę.

Maleńki jednopłatowiec zwi­
ja się w ciasnych węzłach pęt­
li, pryska w górę w śmigłych 
wywrotach, łamie pęd w becz 
kach, aby za chwilę, zwichnię­
ty w swej szybkości, skręcić 
się w zwojach korkociągu.

Lądującego pilota wita ży­
wiołowa burza oklasków. 
AKADEMIA I DEKORACJE

W godzinach południowych 
rozpoczęła się w sali Rady Miej 
skiej uroczysta akademia. —

nie zarzuty, iż zdradza go z róż 
nymi gośćmi. Zaznaczyć nale­
ży, iż Bartkiewiczowa zacho­
waniem swym nie dawała nig­
dy najmniejszego pozoru do 
tego.

Straszna zbrodnia zakończy­
ła te swary dwuletniego poży­
cia małżonków.

KRZYK MORDOWANEJ 
Onegdaj wieczorem lokato­

rzy domu posłyszeli głośną kłó 
tnię, dochodząą z mieszkania 
Bartkiewiczów. Nikt nie zwrócił 
na to uwagi, ponieważ, jak już 
mówiliśmy, zdarzało się to pra­
wie co wieczór.

W pewnym momencie do­
biegł z mieszkania przerażają­
cy krzyk kobiecy. Rzucono się 
na pomoc. Ponieważ drzwi od 
mieszkania Bartkiewiczów by­
ły zamknięte na klucz, zajrza­
no przez szybę. Oczom patrzą­
cych ukazał się straszny widok. 
Na podłodze, zalanej krwią, le 
żała Bartkiewiczowa. Krwawe 
bryzgi widniały na łóżku oraz 
na ścianach pokoiku.

Po wyważeniu drzwi rzuco­
no się na ratunek nieszczęśli­
wej. Któryś z mieszkańców za­
alarmował natychmiast Pogoto 
wie Ratunkowe i policję.

Przybyły na miejsce zbrodni 
lekarz nałożył Bartkiewiczowej 
prowizoryczne opatrunki, po 
czym karetka Pogotowia prze­
wiozła ją do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus.

Stan rannej jest bardzo rfęż- 
k*.Odniosła ona dwie straszne 
rany głowy, zadane siekierą. 

SZCZEGÓŁY 
POTWORNEJ ZBRODNI 

Szczegóły krwawego drama­
tu przedstawiają się następują­
co: Wróciwszy do domu, Bart­
kiewicz od razu wszczął z żoną 
kłótnię, czynił jej gorzkie wy­
rzuty, że zbyt wiele przestaje z 
najrozmaitszymi gośćmi w lo­
kalu, o wiele więcej, niż wyma 
ga tego jej zajęcie. Ponieważ

Bartkiewicz był trochę pod­
chmielony, kłótnia w szybkim 
czasie przerodziła się w głośną 
awanturę.

W  pewnym momencie Bart­
kiewicz zerwał się z krzesał i 
rzucił się ku żonie. Ta wyrwała 
mu się z rąk i przebiegła na 
drugą stronę stołu. Doprowa­
dzony do wściekłości mężczyz­
na złapał leżącą w kącie poko­
ju siekierę i straszliwym cio­
sem w głowę powalił żonę na 
ziemię. Zalewając się krwią -o  
nieszczęśliwa kobieta runęła na 
podłogę.

Oszalały Bartkiewicz wpadł 
w furię. Nie zważając na to, H 
żona jego leży nieprzytomna* 
zadał jej jeszcze jeden cios, po 
czym odrzucił siekierę ! wy­
szedłszy na korytarz zamknął 
drzwi na klucz. Zanim nadbieg 
li zaalarmowani krzykiem mor 
dowanej kobiety lokatorzy ka« 
mienicy, zbrodniarz wydostał 
się do bramy i nie zauważony 
przez nikogo zbiegł w niewiacb* 
mym kierunku.

Przybyła na miejsce krwa­
wej zbrodni policja wdrożyła 
natychmiastowe dochodzenie

Mały pokoik przedstawiał 
straszliwy widok. — Wszystkie 
sprzęty, podłoga i ściany zbryz 
gane byty krwią nieszczęsnej 
kobiety. O sile ciosów, które n  
dał jej w głowę oszalały z wści 
kłości mąż, świadczyć moż 
fakt, iż krew trysnęła nawet nu 
sufit pokoju.

Dokonawszy oględzin miej­
sca zbrodni, policja VI komisa­
riatu zorganizowała natych­
miast pościg za potwornym 
zbrodniarzem. Sądzić należy, 
iż w najbliższym czasie zosta­
nie on ujęty.

W  ostatniej chwili dowiadu­
jemy się, iż stan rannej Bartkie 
wieżowej jest bardzo ciężki i le 
karze szpitalni mają słabą na­
dzieję utrzymania jej przy ży 
ciu. (r.)

póHOiUmajm ta M z w c iti (H i J u M u je tb )

Napad ratunkowy na sędziego
który został raniony kula rewolwerowa

Z  Bielska donoszą: Wczoraj 
przed południem na szlaku tu* 
rystycznym Szedzielna — Klim

Przybyli na nią przedstawicie- czek pod Bielskiem dokonano

mlaskań em pociągającego z bu 
telki woźnicy, gdy naraz jeden z 
pasażerów zauu>ażył:

Na wozie powstała panika.
— Brońmy się bradą rodzone, 

bo nagła śmierć się zb lia f Bić
— Co takie długie na drodze, j łachudrę każdy jeden, czym kto 
W s z y s c y  wytrzeszczyli oczy^ może! Gdzie pan wiejesz, panie

Bonifacy?a furman Walery Słupski zlazł 
z  wozu i poszedł w kierunku 
dziwnego przedmiotu.

— Wąż... — mruknął po chwi 
lowej obserwacji.

Podróżnych ogarnął n ’epokój.
— Zmiataj pan, może jadowi* 

ty! Złapie zębamy za kulas i zi* 
mnem trupem się pan położysz!

Ale pan Walery nie myślał u- 
ciekać. Drapał się frasobliwie

— Mojra mam przed zwierzę* 
tamy, jak cholera.

— Ja także samo się nawalam, 
a nie wiatruję! Naród ginie, a 
pan dębego dajesz? BW z pan 
jaki garnek do ręki i lu w łobu* 
za!

— Za co mnie uskutecznili te
   ^   ̂ f____  mordobicie, sam nie wiem —
po rłowie i wreszcie oświadczył:\m<$"ńł pan Walery na rozprawie

ZafvV>tę go na wóz. j Przeć eż wąż od sikawki nie
— Na wó•*? — ryknęli pasa^ST'"’'e! 

żerowi*. — Nied.^czekawe nań- Sąd skazał panów Bonifacego 
skie! Wszyr*K:''r' nasz chcesz Sięonia i Mikołaja Chrzana
Mn unieszcześliwić? * tydzień aresztu z

na
zawieszeniem.

le L.Ó.P.P., zarządu miejskie­
go oraz liczne delegacje ze szta 
ndarami, poczty, spadochronia­
rze w kombinezonach i tłumy 
publiczności.

Akademię zagaił prezes LOP 
P-u gen. Berbecki, który zobra 
zował co instytucja ta już zdzia 
lała i co zdziałać myśli.

O godzinie 17-ej gen. Berbeć 
ki dokonał dekoracji odznaka­
mi L.O.P.P* całego szeregu o- 
sób. Ogółem odznaczono 169 o- 
sób, w czym 60 otrzymało naj­
wyższą odznakę złotą. (r.)

Jeden ze sprawców napadu 
strzelił do sędziego z rewolwe# 
ru, raniąc go w piersi, a dwaj 
inni przeszukali mu plecak t u* 
branie.napadu rabunkowego na sędzię

;o Karola Bończaka z Bielska,*, Zabrawszy gotówkę w kwocie 
:óry znajdował się w towarzy 40 zł. bandyci zbiegli. Zaalarmo 

stwie żony i syna. wana przez rodzinę sędziego po 
licja przeszukała cały teren, i w 
rezultacie ujęła  ̂ jednego ztt 
sprawców 19detniego Antonie* 
go Kusza z Załęża pod Kato* 
wicami u którego znaleziono re

!% la c a ł e  ż y c i e
starczy zakupiona u nas nowoczesna 
maszyna do szycia, haftu, endlowa. 
nia. mereżkowania, cerowania z wie­
loletni* gwarancją za zł. 150.U— go. 

. — Zą*

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona
Złamany los 127 A. JJ®*! wolwer. Kusz przyznał się dogów, którzy chętnie wicUidiby Pana a(jUł

Pościg za dwoma pozostałym 
mi bandytami trwa. Rannego 
ciężko w płuco sędziego Bont 
czaka umieszczono w szpitalu 

Bielsku.

tówką lub na dogodne spłaty.
dajcie cenniki darmo.

Polski Dom Handlowy KRISCHER 
Mraków, Zwierzyniecka 6. Wyd*. 14.

bez środków do życia. Nie stanie 
się jednak po ich woli. Bez pracy 
Pan nic zostanie. Radzę być pewnym 
Siebie, śmiałym i nie poddawać się 
jak Pan to ostatnio czynił. Powinien 
Pan dążyć do założenia ogniska do­
mowego. Ma Pan wiele chętnych kan 
dydatek. Pismo tej, która się Panu 
najbardziej podoba proszę mi przy* | 
słać a odpowiem, czy nadaje się na j 
wierną i oddaną małżonkę. Pienią- j 
dzc pożyczone, mimo usilnych starań [ 
otrzyma Pan tylko częściowo i to 
drogą sądową. Ma Pan obecnie szan* 
se wygrania na loterii. Proszę mi 
podać dokładny adres a podam Pa­
nu bliższe dane dotyczące się tej 
sprawy.

Agnieszka H. Nic sprz'dawać do* 
mu. Ludzie którzy obiecują Pani go* 
tówkę będą zwlekali a w końcu nie 
zapłacą wszystkiego. Dom przynosi 
Pani tyle wiele Pani potrzebuje ńa 
utrzymanie, pocóż więc sprzedawać 
i szukać szczęścia w czym innym. 
W tych dniach otrzyma Pani wiado 
mość od brata, czuje się dobrze i jest 
zupełnie zdrów. Zwróci się nawet o 
pożyczkę do Pani. Jest w potrzebie

w

Robotnicy francuscy 
wrócili do pracy

PARYŻ. Po uzyskaniu żąda 
nych gwarancyj i uwzględnię? 
niu wyższych intresów kraju 
robotnicy przemysłu budowla? 
nego okręgu paryskiego powró 
ciii wczoraj rano do pracy.

i wiem, że na pewno przy najbliższej 
sposobności zwróci Pani. Może mu 
Pani śmiało pożyczyć. Córka Pani 
prowadzi się źle. Przebywa ostatnio 
w nieodpowiednim towarzystwie. A* 
doruje jej pewien Pan, który ma na 
myśli tylko wykorzystanie sytuacji a  
wiem- że córka nie odmówi-



Sto. f>. Nr. TTL

k r o m k a  s p o r t o w a

mławia mmmmie puchar króla Piotra
po remisowym meczu (4i4) z reprez. Polski w Warszawie

Bramki strzelili: Korba*. Wili-
tnowskl, Wdlfl, Kokotovlc (karny), 
Wól fl. Piontek, Welker, Wilimow- 
mkL

Sędzia p. Ecldind (Szwecja) do­
skonały. Widzów 20 tysięcy.

JUGOSŁAWIA: Glaser, HOgi, Ma 
kasie, Lechner, Jazbinsek, Kokoto- 
vic, Sipos, Leśnik, Wólfl, Antolko- 
vie, Welker.

POLSKA: Madejski, Szczepaniak, 
Gałecki, Góra, Piec n , Dytko, Piec 
L Piontek, Korbas (Wostal), Wfll- 
mowski, Wodarz.

O godz. 15.40 drużyna jugosławiań 
ska okazuje się na boisku serdecz­
nie witana przez widownię. Po ode­
graniu hymnu, spontaniczne okla­
ski i okrzyki witają Polaków. Marsz 
Dąbrowskiego zostaje odśpiewany 
przez publiczność. Po chwili na boi­
sku jest również arbiter zawodów 
p. Ecklind. Losowanie kapitanów 
Lehnera i Szczepaniaka, wreszcie •  
godz. 15.48 zaczyna się walka.

Rozpoczynają Jugosłowianie. Pit­
ka dostaje się na prawą stronę, 
gdzie Sipos mija Dytkę i centruje. 
Góra posyła piłkę głową w pole, a 
daleki strzał Jazbinska Idzie w aut. 
Po chwili znów atak gości środkową 
trójką kończy się za wysokim strza 
tern Wolfla.

Wreszcie pierwsza akcja Polaków. 
Piec I  pierwszy strzela prosto w~ 
Matosica, piłka wraca do naszego 
skrzydłowego, otrzymuje Ją Pion­
tek, który znów strzela za wysoko. 
Po chwili Jazbinsek strzela ostro, 
Madejski chwyta niepewnie i obro­
na z trudem likwiduje groźną sy­
tuację.

W 3-ej minucie Wodarz centruje 
idealnie wzdłuż linii, Korbas nie 

trafia Jednak w piłkę, która staje 
*tę łupem Glasera. W dwie minuty 
później Glaser broni na korner sil­
ny strzał Wodarza.

Tempo gry jest dość żywe, sytua­
cje zmienne. Tu Glaser broni daleki 
strzał Piontka, a już Madejski in­
terweniuje przy strzale Siposa. Gra 
■gości wywiera nieco lepsze wraże­
nie. Zwarty i szybki atak opiera się 
o doskonałą linię pomocy, która za­
sila ofensywę płaskimi podaniami. 
U nas natomiast atak jest niejedno­
lity, nie widać Korbasa I WOimow- 
sklego, w dodatku pomoc trzyma się 
Zbytnio defensywy, zmuszając a- 
tak do ustawicznego cofania się. Po 
dania są też zbyt wysokie 1 niecel­
ne I stają się łupem rosłych obroń­
ców gości. Widownia stale domaga 
się od naszych gry dołem.

W 16-ej minucie Polska uzyskuje 
drogiego koznera, a w parę minut 
po tym Glaser 1 HQgt cucą Piontka, 
który fatalnie upadł. W 20-ej mi­
nucie goście uzyskują pierwszego 
kornera po wolnym Siposa aa toni 
DytkL

Gra stale nrywa się W 23-ej mi­
nucie Glaser interweniuje nogą po 
akcji Piec — Piontek, po chwili

pek, daleki zaś strzał Piontka ziaje 
się znów łupem Glasera.

W 29-ej minucie pada wreszcie 
pierwsza bramka. Dytko bije wolne 
go z przed Unii pola karnego. Piłkę 
otrzymuje Piontek 1 strzela w no­
gi Matosloa. Nagle wyrasta Kor­
bas, który odbitą piłkę lekko plasu­
je w kierunku bramki zdumionego 
Glasera.

W minutę później następuje tra­
gedia. Korbas zderza się z Jaskim- 
sklem 1 pada wijąc się m bólu. Oka­
zuje się, że kontuzja jest dość poważ 
na, ale pomocy lekarskiej jak nie­
ma tak nie ma. Dopiero rycerski akt 
sędziego Eckllndm, który sam po­
biegł po ławkę i zaniósł ją (!) aa 
boisko, wywołuje zamlcssaale •  or­
ganizatorów.

Na boisku zaczynają się uwijać 
„działacze", zjawia się wreszcie le­
karz, są I nosze, I po 5-cta minu­
tach znoszą Korbasa z obandażowa­

ną
Jak się okazało, Korbas doznał 

zmiażdżenia tętnicy przy kostce pra 
woj nogi. Korbasa Zastępuje Wostal 
1 gra to esy się dalej w tempie ży­
wym 1 ostrym.

Strzał W51fU trafia snów w słu­
pek. Wreszcie pada druga bramka 
dla Polski. Po akcji Piontek — Piec 
— Wostal, piłkę dostaje WOimowaki 
1 spokojnie naatessesa ją w bramce 
Glasera. Jest zalania 87-a.

Po ckwiU Glaser pięknie broni 
górny strzał Piontka. Z kolei nastę­
pują ataki Jugosłowiaa. Piękna 
bramka Leśnika nie zostaje uznana 
z powodu spalonego, strzał Siposa 
Idzie w ant. Jednakie aa minutę 
przed przerwą W8M dalekim, cel­
nym strzałem uzyskuje pierwszą 
bramkę dla Jngszlzwizn Jeszcze je 
den strzał WOimowskiege 1 piękna 
parada Glasera kończy p łe tw ą  pe 
lewę.

Pe przerwie atakują znów Pola­
cy. Strzał Piontka z trudem broni 
Glaser, Wodarz zaś marnuje parę 
okazji. W 6-ej minucie Góra niepo­
trzebnie fanlnje Welkera. Karnego 
egzekwuje pewnie Kokoto vic wrzu­
cając Madejskiego z piłką de bram­
ki.

Teras następuje okres przewagi 
gości. Bramka Madejskiego znajdu­
je się pod ciągłym obstrzałem. W 14- 
ej minucie przedziela się energicz­
nie Piontek, mija Kokotovica i Ma- 
tosioa I skośnym strzałem uzyskuje 
snów dla nas prowadzenie. Znów 
Glaser wspaniale broni plaski strzał 
Pieca.

W minutę później Madejski wy­
biega z bramki 1 Gałecki rataje w 
ostatniej chwili. Jednakże w 17-ej 
minucie Welker strseKa ostra pod 
poprzeczkę I jest już 3:3.

Polacy snów zrywają się do ata­
ku. Strzał Wodarza chybia o włos,

strzał Wostala broni Glaser, a strzał 
Wllimowskiego trafia w słupek.

Natarcie Polaków kończy się jed­
nak szybko, I kiedy Wdlfl nsyzkafi 
w 25 a  wspaniałą „bombą" 4-tą 
bramkę, wytworzył się fatalny na­
strój. Widownia dopinguje gwałtow­
nie naszą drużynę, która nie zała­
mała się I parła do przodu.

Upragnione wyrównanie przyszłe 
w 34-ej minucie, kiedy Piontek wy­
garną! Glaserowl pitkę z rąk. a Wi- 
limowskl umieścił ją w siatce.

W dwie minuty później zgroza e- 
garaia widzów, kiedy Szczepaniak 
omal nie zawinia bramki. Na ssczę 
śeie kończy się to kornerem.

Jeszcze jeden pojedynek Piec I -  
Glaser I za wysoki strzał Wilimow 
skiega Przy zapadającej cienmośeł, 
sędzia odgwizdnje zawody. Wynik 
4:4, kornerów 8:4 dla Jugosławii.

<8. S.)

Łotysze sq niezwykle uradowali
z pnrad* zwycięstwa Hd draga raprezeatacia Polski

BramM zdobyli Yasugs I Szajfclis 
dla Łotwy, oraz Habowskt dła Pol#
ski.

Sędziował pi Aotta (Finlandia). 
Widzów 15 tysięcy.

Łotwa: Bebris, Lanka — tanma- 
nis, Magers, Peteraons Lłdmsnis, Ra# 
sten, Vanegs, Krups (Szajblis), Ves# 
termanis, Reritis.

Polska: Mrugała. Giemzs, Twórz, 
Sumara, Danielak, Sobkowiak, Łyko, 
Artur, Szerfke, Gendra i Habowskl.

Osme z kolei spotkanie pomiędzy 
Łotwą a rezerwową repr. Polski za# 
kończyło się po raz pierwszy zwydę 
stwem Łotwy 2:1. Zwycięstwo to, 
przyznać musimy. Łotysze odnieśli 
zasłużenie, albowiem zespół nasz grał 
wybitnie słabo i niski wynik jest za­
sługą naszych tylnych formacji, któ# 
re na ogół utrzymały się na pozio# 
mie.

Za to atak dał popis gry nleudol# 
nej i ślamazarnej. Zawiedli przede 
wszystkim ci, na których najbardziej 
liczono, mianowicie rutynowani, te­
chnicznie zaawansowani i zrównowa 
żeni panowie: Szerfke i Artur. Skrzy 
dl owi Wisły Habowski i Łyko rów# 
nież nie spełnili oczekiwań. W tym 
stanie rzeczy rola debiutanta Gcnde# 
ry była bardzo utrudniona.

Fatalna gra naszego ataku musiała 
się rzecz prosta odbić na pozostałych 
graczach. To też, w drugiej połowie, 
kiedy Łotysze zmienili środkowego 
napastnika. Polacy zostali zepchnię# 
ci na swoją połowę i nie mogli się o 
swobodzić z przytłaczającej pizewa 
gi gospodarzy.

Na szczęście napastnicy łotewscy 
strzał AntolkoTlea ociera się o sin-'nie prezentują zbyt wysokiej klasy-.

Mecz otrzymał piękne ramy deko# Izbyt wolno. Między poszczególnymi J isko a przewaga ich okresami staje
racyjne. Stadion wojskowy był pięk 
nie przystrojony flagami wszystkich 
państw, z którymi Łotysze rozegrali 
dotychczas mecze piłkarskie. W łoży 
honorowej zajęli miejsca poseł R. P. 
min. Kłopotowski, konsul RynUwkz, 
minister Bcrzim I gen. Bcrtłs.

Pierwsze minuty wykazują przewa­
gę Łotyszów, którzy dążą za wszelką 
cenę do przełamania passy porażek z 
Polską. Ataki' kh dochodzą pod 
bramkę Polaków, stwarzając dągle 
niebezpieczne sytnacje. Polacy grają

częściami drużyny powstają duże lu#
ki.

W 26#e) minude Yanags zdobywa 
pierwszą bramkę dla Łotyszów. Dru# 
żyna nasza nie peszy się i podejmuje 
szereg ataków na bramkę gospoda­
rzy i dopiero w 34#ej minucie udaje 
się Habowskiemu z podania Łyki wy 
równać.

Po zmianie pól, kiedy spodziewa# 
no się że Polacy zagrają znacznie le# 
piej, następuje zupełna zmiana sytu# 
acji. Łotysze opanowali zupełnie bo-

się przygniatająca. W dągu 20 minut 
bramka Polska jest w oblężeniu, Mm 
gałła broni jednak brawurowo, a o# 
brona zaś jest zawsze na posterunku. 
Łotysze mimo ogromnej przewagi nie 
mogą uzyskać zwycięskiej bramki i  
od 30#ej minuty zwalniają nieco tern 
po, tak że gra staje się bardzie) o# 
twarta. Łotysze są jednak w dalszym 
ciągu bardziej agresywni.

W 43-ej minude środek ataku Ło# 
tyszów Szajblłs uzyskał drugą bram 
kę dla Łotwy, ustalając wynik dnia.

Bokserskie mistrzostwa Warszawy
Drużynowe mistrz, bokserskie i W piórkowej Kozłowski „zdemo- 

W srmwy w ki. A. Punkty sdobyli: ł lował" Lewkowicza. Ten ostani wy
dla Okęcia: Sobkowiak (2), Kozłow­
ski (2), Cscrtck (2) I Bąkowski CO* 
dla Makabi: Rmtdsśein (2), Puks (2). 
Ryfenhole (2) I Neudlng (2).

Sędziował w ringu p. Lick, na 
punkty p.p. Romanowski, Prendow- 
ski, ChrostowskL

Licznie zebrana publiczność na 
niedzielnym meczu w Cyrku miała 
niecodzienne sensacje. Liczmy: 1) 
Kiepska forma Sobkowlaka, 2) start 
Czortka w wadze.- lekkiej, 1) Plęó 
technicznych nokautów 4) jedno nie 
fortunne erzeesenle sędziego.

Wyniki walk: Rundstein po kilku 
dublowanych ciosach, rzuca na de­
ski Wójcika. Adam Seweryniak, tre 
ner Okęcia, daje znak Wójdkowi, 
by nie wstawał przed „odliczeniem". 
I tak się stało.

W koguciej żywą walkę stoczyli: 
Sobkowiak i Jakubowicz. Sobko­
wiak często atakuje, ale paskudnie 
wpada na kontry. Zamachowe doey 
wyczerpuje go i 3obkowiak w 3-ej 
rundzie „pływa". Przyznanie mu 
zwycięstwa jest niesłuszne.

Poznafi -  Niemcy Sr. 4:2
Srogi rewanż wielkopolskicl! piłkarzy

POZNAN (teL wł.). Rozę# 
grany w Poznaniu międzynaro 
dowy mecz piłkarski pomiędzy 
repr. Niemiec Środkowych a 
osłabionym zespołem Pozna# 
nia zakończył się się zasłużo# 
nym zwycięstwem gospodarzy 
w stos. 4:2. Poznaniowi udał 
się więc rewanż za poprzednią 
porażkę w Halle 5:2.

Skład drużyny Poznania był 
następujący: Jankowiak, Szy* 
bik, Ofierzyński, Jakubów# 
ski, Kazimierczak Lis, Skrzyp#

B iałas, Szrajer. A  więc bet naj* | Prowadzenie uzyskali Niem#
lepszych graczy W arty i Dusi 
ka.

Mecz stał na ogół na mar* 
nym poziomie i nie był cieką# 
wy. Goście okazali się zespo# 
łem prymitywnym, walczącym 
jednak ambitnie. Wynik mógł 
być znacznie korzystniejszy, 
gdyby nie słaba gra obrony, a 
szczególnie Szybika, który za* 
winił obie bramki. Do poziomu 
dostroił się sędzia zawodów p. 
Dubert, dyktując zbyt pochop

czak, Narożny, Przybyłowicz,nie karnego przeciw Niemcom.

cy ze strzału Ledera. Wyrów# 
nał i karnego Narożny. Następ 
nie Szrajer i Skrzypczak uzys# 
kują dalsze dwie bramki dla Po 
znania. T ui przed przerwą Le# 
der strzela drugą bramkę.

W  drugiej połowie miejsco* 
wi przeważają wyraźnie i zdo# 
bywają przez Narożnego 4*tą 
i ostatnia bramkę.

W  meczu bokserskim Warta 
pokonała Stellę (Gniezno) 9:7.

trzymał do końca.
W lekkiej Csortck daje pokaz. 

Handwol wreszcie nadziewa się na 
prawy sierp i „leci" na deski. Sekun 
dand poddają go.

W pólśredniej Bąkowski doskonr 
le blokuje riosy silnego Szlasa. W 
trzedej rundzie „Bąk" słąbnie, ale 
walkę wygrał bez zastrzeżeń.

W średniej Wożniak otrzymuje 
piekielny lewy prosty i pada. Wsta 
je, ale Fuks poprawia i Wożniak 
znów jest na deskach. Sędzia prze­
rywa walkę.

W półciężkiej Ryfeohclc zdoby- 
punkty walkjwerem z powodu 

niestawienia się Leoniaka. W walce 
towarzyskiej Ryfenhole wygrywa 
przez techn. k-o z Czerwińskim.

W ostatniej parze Neuding zmu­
sza Urbana do poddania się w 1-ej 
rundzie. O .rezygnacji" zadecydowa 
ło zainkasowanie kilku dężkich do- 
sów.

Ogólny wynik 8:8.

W niedzielę wieczorem został ro­
zegrany w Czechowicach mecz o 
mistrz, stolicy w boksie, między Cze 
chowicami a CWS-em. Zwycięstwo 
odniósł CWS w stosunku 9:7.

Wyniki poszczególnych walk w ko 
lejnośd wag: Brzęczek (Cz) bije
Rzewnickiego (CWS), Miller (Cz) re 
misuje z Gromkiem (CWS), Kossow 
ski (Cz) przegrywa z Lipińskim 
(CWS), a Makusiński przegrywa wy

soko na punkty z Abramagrkiem
(CWS).

W wadze pólśredniej GrądkowsSd 
(Cz) wygrywa z Brzóską (CWS), 
Całka (CWS) nokautuje w II star- 
d u  Wiśniewskiego. W wadze pół­
ciężkiej Karpiński (CWS) bije Osu­
cha (Cz) — w ciężkiej Archacid (Cz) 
zwydęża Jarczewskiego (CWS) 

Publicznośd 600 osób.

Rekord Iwiałowy

Walasiewiczówny
W  Grudziądzu odbyły się 

zawody lekkoatletyczne o mi* 
strzostwo miasta. W  ramach 
tych zawodów startowała poza 
konkursem Walasie wiczówna, 
która ustanowiła nowy rekord 
świata w pięcioboju, osiągając 
369 pkt. a więc o 4 pkt. więcej 
niż wynosi rekord światowy.

Cltorzdw -  Bytom 70:65
W  Bytomiu rozegrany został 

mecz lekkoatletyczny pomiędzy 
reprezentacjami Chorzowa i By 
tomia. Mecz zakończył się zwy 
cięstwem reprezentacji Chorzo­
wa w stosunku 70:65.

Niemcy « Rumunia 4:1 (1:0)
W niedzielę na stadionie reprezen nemann, Stroh — po jednej oraz 

tacyjnym w Bukareszcie, w obec- 1 Pesser dwie. Honorowy punkt dla
nośd 40 tys. widzów rozegrany zo­
stał międzypaństwowy mecz piłkar 
ski Niemcy — Rumunia 

Zwyd ężyła drużyna Niemiec 4:1 
(1:0).

Bramki dla Niemców zdobyli: Hah

Rumunii wywalczył Orze.
W pierwszej połowie meczu prze­

wagę mieli Rufnuni, nie potrafili 
jej jednak uwidocznić cyfrowo.

Zawody prowadził sędzia jugosła- 
wiański Mika Popowicz.



Było to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier­
nacka obudziwszy się z rana s:wierdzlła z przerażeniem, że 
jej męża, Józefa nie ma w demu. Wszczęła energiczne po­
szukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie.

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorator 
ra, Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
jej, chcąc w len sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy

Pewnego dnia w prasie pojawiła się wiadomość, ic  w 
lesie wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki niezna­
nego mężczyzny. Wanda udała się do prosektorium i stwier* 
dziła, że to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z pro* 
sektorium zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
jest zabójcą Józefa. To:eż gdy podczas przesłuchania rapy# 
tano ją, czy kteś nie odgrażał się mężowi z jej powodu i 
czy nie był o nią zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
równowagi tym pytaniem.

To wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
przyparłszy ją do muru. zmusił do podania nazwiska i adre* 
su Jana.

Jana Siwka sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
przesłuchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 
zabójcą Józefa Biernackiego i kazał go aresztować.

Józef Biernacki nie został jednak zabity. Zakochał się w 
młodej Niemce Marcie Schultz i uciekł z nią do Kalisza, 
gdzie prowadził spokojny, szczęśliwy żywot aż do dnia, w 
którym wpadła mu do ręki gazeta donosząc o jego śmierci. 
Wytrącony tym z równowagi postanowił pojechać do War* 
szawy i udał się do mieszkania, aby zakomunikować o tym 
Marcie. Przybywszy do domu stwierdził, że Marta zdradza 
go z właścicielem mieszkania.

Między kochankami doszło do awantury. W pewi* |i 
chwili Marta poczuła się obrażona i chciała odejść. Józef 
zastąpi! jej jednak drogę.

— Jak długo mnie zdradzasz z Neumannem? — 
Odpowiedz! — głos Józefa nagle się załamał — 
Marto, powiedz mi, czy naprawdę przez cały czas 
mnie zdradzałaś? Czy należałaś do Neumanna?

. Ą jeśli tak, to co? — Marta obrzuciła go 
spojrzeniem tak pełnym pogardy, że aż dreszcz prze­
szedł mu po plecach.

Po raz pierwszy Marta patrzała na niego w ten 
sposób.

— Z tego mogę wywnioskować, że mnie zdra­
dzałaś! Że w tym samym czasie kiedy mnie całowa­
łaś i pieściłaś, myślałaś o chwilach, które spędziłaś 
z Neumannem? Zmieniłaś swą miłość na drobne! A 
ja głupi przypuszczałem,* że Marta należy wyłącznie 
do mnie, że tylko moje wargi całują Martę, że tylko 
moje ręce pieszczą Martę... — Józef z trudem po­
wstrzymywał łzy, cisnące mu się do oczu — Marto, 
coś zrobiła ze mnie?! — zawołał nagle głosem peł­
nym rozpaczy.

Zasłonił twarz dłońmi i cicho szlochał.
W końcu opadł ciężko na krzesło. Jego drżące 

ramiona wskazywały, że w dalszym ciągu płacze.
Marta spojrzała na niego z pogardą i zaczęła ner­

wowym krokiem przemierzać pokój.
— Czy ja jestem temu winna? — oświadczyła 

w końcu lodowato - zimnym tonem. — Nie kocham 
cię już. Muszę ci wyznać, że w ogóle żałuję tej całej 
historii. Brat nienawidzi mnie, a krewni spotykając 
mnie na ulicy, nawet mi się nie kłaniają. Dlaczego 
płaczesz? Czy mało kobiet jest na świecie? Ja odcho­
dzę. Jesteś wolny. Możesz robić, co ci się żywnie po­
doba...

Józef oderwał dłonie od twarzy. Przez chwilę 
przyglądał się Marcie szeroko rozwartymi oczyma, a 
w końcu zawołał:

— Marto, jak ty do mnie mówisz?!
— Mówię to , co myślę... — odparła — Już od 

dawna nosiłam się z zamiarem, aby co powiedzieć 
prawdę. Doszłam bowiem do wniosku, że z naszego 
współżycia nic nie będzie. Było mi trudno rozpocząć 
na ten temat rozmowę i wyjaśnić ci to wszystko. Ale 
teraz, gdy już nadarzyła się po temu okazja, mówię 
ci wszystko otwarcie. Nie powinieneś tym się tak 
przejmować.

Józef zerwał się z krzesła, podszedł do Marty 
tak blisko, że poczuła jego oddech na swej twarzy 
i zajrzawszy jej prosto w oczy, wycedził przez zęby:

^— Marto, przecież dopiero poprzedniej nocy tu­
liłaś się od mnie namiętnie, przecież dopiero poprze­
dniej nocy szeptałaś mi do ucha słowa pełne miłoś­
ci, zapewniając mnie, że kochasz wyłącznie mnie... 
Diablico, jak można tak łgać! — krzyknął.

Marta lekko się uśmiechnęła.
. Jnż taka jestem... Ale właściwie czego chcesz 

oae mnie? — twarz jej stała się znów poważna — 
żo nas za cła 3za rozmowa na ton. tom ot jort 

bezcelowa. Bardzo dobrze, że tak się złożyło, iż mo- j

głam ci to wszystko powiedzieć. Między nami wszy­
stko jest skończone. Dowidzenia — uczyniła kilka 
kroków w stronę drzwi.

Józef znów zastąpił jej drogę. Jego oczy płonęły, 
a twarz wykrzywił grymas bólu.

— Marto, czy naprawdę odchodzisz? — drżał je­
go głos — Porzucasz mnie? Poczekaj chwilę, pragnę 
ci jeszcze coś powiedzieć — mówił błagalnym tonem. 
— Powiedz mi prawdę, czy nigdy mnie nie kocha­
łaś?

— Nie pamiętam — odparła oschle.
Odpowiedź ta całkowicie wytrąciła Józefa z rów­

nowagi. Rzucił się na nią jak rozjuszone zwierzę, 
chwycił ją za szyję i zaczął dusić. Twarz Marty sta­
ła się purpurowo - czerwona. Zaczęła rzęzić. Otwo­
rzyła szeroko usta, a z oczu wyłaniał się przedśmiert­
ny strach.

W końcu z ust jej wydobyło się rzężenie:
— Ra-tun-ku!...
Wówczas dopiero Józef ją puścił. Jak tylko dło­

nie jego zwolniły uścisk i oderwały się od jej szyi, 
na której widniały sine pręgi, Marta opadła na zie-

Rzucii się na nią jak rozjuszone zwierzę, chwycił ją
za szyję i zaczął dusić.

mię z głuchym łoskotem jak ciężki przedmiot i leża­
ła znieruchomiała.

Józef zadrżał i pomyślał z przerażeniem:
— Może to śmierć?...
Przez chwilę stał na miejscu jak skamieniały.

m m
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Zaraz jednak odzyskał przytomność umysłu. Pochy­
lił się nad leżącą na podłodze Martą i zaczął ją cucić. 
Był jednak głęboko przekonany, że to jest próżny 
wysiłek, że zadusił Martę.

Marta jednak żyła. Popadła tylko w omdlenie.
Toteż Józef z łatwością ją ocucił. Po chwili wró­

ciła ona do przytomności, otworzyła oczy i wzrok jej 
spoczął na nim. Z oczu jej wyzierało przerażenie 
i nienawiść.

. — Czy chciałeś mnie zabić? — wykrztusiła.
Józef nie odpowiedział. Patrzał tylko na nią 

błędnym wzrokiem.
— Teraz cię poznałam — rzekła już mocniej­

szym głosem Marta — Jesteś zdolny zabić kobietę, 
którą kochasz — dodała zjadliwie.

Przez chwilę w pokoju panowało przytłaczają­
ce milczenie. Józef siedział jeszcze ciągle znierucho­
miały, patrząc na Martę błędnym wzrokiem.

Nagle zapytał zachrypniętym głosem:
— Zabrałaś z szuflady wszystkie pieniądze?
— A bo co? — zapytała Marta, dotykając szyi, 

na której widniały jeszcze ślady po palcach Józefa. 
— Jeszcze chwilę, a byłbyś mnie zadusił...

— Daj mi piętnaście rubli — rzekł szeptem I 
po chwili milczenia dodał — Idź, idź! Jak chcesz. 
Wszystko mi już zobojętniało. I tak jestem zgubio­
ny.

Marta przez kilka chwil siedziała pogrążona w 
milczeniu. Następnie podniosła się i nie wymówiw­
szy słowa, skierowała się ciężkim krokiem w stronę 
drzwi.

— Idź... — szepnął Józef, zasłaniając twarz 
dłońmi.

Marta otworzyła drzwi i rzekła ostro:
— Dowidzenia!
Józef nie słyszał wcale jak zamknęła za sobą 

drzvta. Siedział jak skamieniały. Dopiero gdy po kil­
ku chwilach oderwał ręce od twarzy, stwierdził, że 
jest sam w pokoju, że Marta odeszła.

— Marta odeszła... nie ma jej... nigdy jej już nie 
zobaczę... — szeptały jego wargi.

W oczach jego pojawiły się łzy. Nigdy jeszcze 
nie czuł się tak złamany na duchu jak teraz. Marta 
go zdradziła, Marta otwarcie mu oświadczyła, że go 
nie kocha, Marta wstrętnie go oszukiwała, Marta 
zwichnęła mu życie, a mimo to czuł się tak, jak gdy­
by wyrwano mu serce z piersi... a wewnątrz pozosta­
ła wielka, brocząca krwią rana...

Józef wyciągnął z kieszeni starą gazetę i znów 
zaczął czytać wzmiankę o swojej śmierci.

— A może naprawdę umrzeć? — przemknęło 
mu przez umysł.

W tej chwili zapukano do drzwi. Józef nie ru­
szał się z miejsca.

— Może to Marta, może rozmyśliła się i wróci­
ła — pomyślał nagle.

Ogarnęła go niewymowna radość. Zerwał się z 
miejsca, podbiegł od drzwi i  otworzył je. Na progu 
stał Neumann.

Niemiec uśmiechał się lekko, jak gdvby nic nie 
zaszło.

— Pan dzisiaj nie piacował? — zapytał go spo­
kojnie — Dlaczego?

— Czy Marta już dawno... tak z panem?... — z 
trudem wykrztusił Józef, oblewając się rumieńcem 
— Niech pan mówi otwarcie... ponieważ nic do pana 
nie mam... Zdaję sobie sprawę, że gdyby Marta nie 
chciała... do niczego by... nie doszło... Chcę tylko wie­
dzieć... Chcę o tym usłyszeć od pana...

Niemiec wybuchnął serdecznym śmiechem:
— Cha, cha, cha., jaki pan jest śmieszny! Pan się 

przejmuje takimi błahostkami. Spójrz pan na siebie. 
Wygląda pan tak, jak gdyby przed chwilą opuścił 
dom wariatów. A gdzie jest Marta? Pokłócił się pan 
z nią? Niech pan nie przejmuje się takimi głupstwa­
mi. Mój drogi przyjacielu, gdybym wiedział, że pan 
się tym tak przejmie... Hm... właściwie nic nie Wy­
darzyło się niezwykłego... Pan rozumie... hm... ko­
bieta... gorąca krew... No, niech pan rozpogodzi się...

Niemiec mówił tak dobrotliwym tonem, jak 
gdyby rzeczywiście szło o błahostkę.

Józef stał obok Niemca zachmurzony. W oczach 
jego rozbłysły ogniki gniewu.

— A więc — zapytał groźnie — czy długo te 
trwało między wami?

(Dalszy ciąg jutro).
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XV-ty TYDZIEŃ L  0. P. P.
W  dniach od 24 w r z e ­

śnia do 1 października br. 
o b c h o d z o n y  będzie  na tere­
nie ca łego  w o je w ó d z tw a  kie 
łeck iego  podob nie  jak i w  
całej P o lsce  X V  T y d z ie ń  
L O P P .

X V  T y d z ie ń  L O P P . zb ie  
ga się rów n ocześn ie  z p ię ­
tnasto lec iem  istnienia Ligi 
O brony  Pow ietrznej i P rze­
c iw g a zo w ej ,  to  też  w s z y s t ­
kie p laców ki L O P P . d o k ła ­
dają starań, by w y p a d ł  on 
jaknajbardziej u ro czy śc ie .

Z ad an iem  ty ch  u r o c z y ­
stośc i  jest p rzedstaw ien ie

sp o łec z e ń stw u  o lbrzym iego  
dorobku tej instytucji i p o ­
ło żo n y ch  zasług  dla obrony  
ludności przed atakami lot- 
n iczo -gazow ym i na w y p a ­
dek w ojny.

W e  w sz y s tk ic h  m iastach  
w ojew . k ie leck iego  p rz e w i­
dziane są im prezy  lotn icze.

W Z agłęb iu  D ąbrow skim  
zorgan izow an e  będą w  dniu 
24 bm. m a so w e  skoki sp a ­

dochronow e.
W C z ę s to c h o w ie  bardzo  

e fek to w n e  z a w o d y  m arszo­
w e  w  m askach  p rzec iw ga­
z o w y c h  z udziałem  licznych  
drużyn. W  p o z o s ta ły c h  m ia­
stach  p o k a zy  a tak ów  lotni- 
c z o -g a z o w y c h ,  akrobacje lo ­
tn icze  i lo ty  pasażerskie .

W czasie  X V  T ygodnia  
L O P P . od b ęd z ie  się na sze  
roką skalę zorganizow ana

kw esta  uliczna i zbiórką o-  
fiar na L O P P . oraz w erb u ­
nek n o w y c h  c z łon k ów .

W  biurach od d z ia łów  L. 
O. P. P. w y ło ż o n e  sa do  
przeglądu „Księgi X V -le c ia  
LOPP." przedstaw iające  do  
t y c h c z a s o w e  wyniki pracy  
tej instytucji łączącej w  
sw y c h  szeregach  1 .500 .000  
cz ło n k ó w -o b y w a te l i  R z e c z y  
pospolitej.

ssa*

Ze sportu

„Granat" bije KSZO. 10:6
Rocznik 1936

ESPRESSO CODZIENNEGO 5 gr. 
K U P I M Y

Z g ł o s z e n i a :  Kie lce ,  ul. S i e n ­
k i e w ic z a  Nr  32, Kie leck i  Ex- 

p r e ss  C o d z i e n n y

Kina kieleckie:

C z w a r t a k  P e r ły  ko ro ny  

P a ł a c e :  C ó r k a  z n a c h o r a

W F .  i P W .  W ł ó c z ę g a  pó łn oc y  

Cas in o:  Z n a c h o r

Kupon ulgowy „K. Expressu Codz."

o kn z i c i e l ow i  U n n  w y d a  bi l e t  
u l g o w y  w Cenie 7 5 g r .  na  wszy* 

si l t ie m i e j s ca  W „CZWARTAKU".

„AU TO -CO M M ERCE" Kieicej
Sienkiewicza 55, te. 1-01, 13-16 
Rejcowa sprzedaż samochodów

£ h e vro !e t, Bulek, O p e l
D ogod n e  warunki sp łaty . D o s ta w a  natychm iastow a.

Stacja obsługi: Stacja b e n zyn o w a  „ P 0 L M IN “

P a n ik a rze  d o  B e re zy

W  n i e d z i e l ę  25 bm.  w sal i  
T e a t r u  P o ls k i e g o  w K ie lc a c h  
b o k s e r z y  KS,  „ G r a n a t ” s p o t k a ł  
się w m e c z u  t o w a r z y s k i m  z 
d r u ż y n ą  | K S Z O .  (O s t ro w ie c )  | ski  n a  p u n k t y ,  
r o z p o c z y n a j ą  se zo n  p ię ś c i a r s i j  W i d z ó w  ok.  800.

Z w y c i ę s t w o  o d n i o s ł a  d r u ż y ­
na  m i e j s c o w a  10:6 pkt .

S ę dz i ow a l i  9p. S t e f a ń c z y k  n a  
r ingu  o ra z  st. sierż.  S z c z y g ło w -

W zw iązku  ze  sprawa  
Śląska C ieszyń sk iego  w Kiel 
cach  dał się z a o b se rw o w a ć  
niczym  n ieuzasad nion y  run 
na banki, upraw iany przez  
jednostki m ało u sp o łeczn io -

B A R  

i RESTAURACJA

B R I S T O L
Kielce, Sienkiewicza 21 tei. 12-19

Z a p r a s z a  dz iś  n a  s p e c j a l n e

dania barowe

Żołądek gęsi po Tyrolsku 60 gr.
Bigos z m ło d e j  k a p u s t y  30 gr. 
K a p u s t a  fasz.  po r u s k u  50 gr. 
Zraz w ieprz, po mydl. 50 gr. 
K la łb a sa  z kapustą  40 gr.

Ceny niezmienione od 1935 r.

Knpon „K. Eipressu Codziennego"

u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n ia  w  k a ­
s ie  k in a  „Pałace" w K i e l c a c h  
b i le tu  w c e n i e  75 ar .  na  w s z y ­

s tk ie  m ie j s c a

iiim!ii!umi!!ii:t!iiiHHiniM!imiuimiiiiiiiiiiiNiniiia

f  Trudno żyć kulturalnie bez s  
| RADIOODBIORNIKA i

i T E L E F U N K E N f
g N a j n o w s z e  m o d e l e  ty ch  = 
| aparatów do n a b y c i a  j=

i  w sklepie Elektrowni |
| Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |
aWHIUllltUilllltNHIIIIIIIIIIIIUIIlimilllllHłHIIIIUlUji

ny. Podobne m etod y  w in­
ny być  z ca łą  bezw ględ n o-  
ścią n ap iętn ow ana , a sze-  
rzycie le  paniki, w ycofu jący  
s w e  w k ład y  z b an k ów , z a ­
sługują n iety lko  na pogardę  
ca łego  s p o łec z e ń s tw a , ale 
i na represje ze  strony  
w ła d z .

W imię dobra p u b liczn e ­
go w z y w a m y  miarodajne  
czynniki do energicznej wal  
ki z szerzyc ie lam i niepokoju.

D o  B erezy  z panikarza-  
mi! T a m  jest ich w ła śc iw e  
m iejsce.

Delegacja u p. wojewody
P a n  w o j e w o d a  k ie leck i  dr. 

D z i a d o s z  p r z y j ą ł  d e l e g a c j ę  Ko 
m i te tu  O b y w .  B u d o w y  |p o m n i-  
k a  C z y n u  L e g i o n ó w  i JSank tu-  
a r iu m  im. M a r s z  J. P i ł s u d s k i e ­
go, m i e s z c z ą c e g o  się w d a w ­

nej  k w a t e r z e  K o m e n d a n t a  w  
K i e l c a c h  —  w o s o b a c h  pp .  A r  
t w iń s k i e g o  L u b a s a  i K u p c a .

D e l e g a c j a  w r ę c z y ł a  p. w o j e ­
w o d z ie  z e b r a n ą  n a  b u d o w ę  
p o m n i k a  i s a n k t u a r i u m  s u m ę  
zł. I I 2 l l  gr. 64.

Tanio
i skutecznie

O gła sza jc ie  s ię  w dziale 
drobnych ogłoszeń K. E. C.

Przed wyborami
J a k  się d o w i a d u j e m y  g r u p y  

dz ia ła c zy  c h ł o p s k i c h  k i lk u  p o ­
w i a t ó w  p o s t a n o w i ł y  w y s t a w i ć  i 
p o p i e r a ć  k a n d y d a t u r ę  b. sen.  
M ic iń s k i e g o  na p o s ł a  n a  S e jm  
R z e c z y p o s p o l i te j  z O k r ę g u  kie 
łeckiego .

Kupon „K. Erpressu Codziennego"

u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n ia  n ip o  
w e g o  b i l e tu  w  c e n i e  75 a r - 
Irina „Casino"* n a  w s z y s tk ie  

m i e j s c a  z w y j ą t k i e m  lóż.

Czy jesteś już 
Członkem L. M. K.

O [
Odbiorniki sieciowe I grzej- £  
nlki elektryczne, łełazka, v  
Imbryki, kuchenki, grzałki |  
do rurek, poduszki i inne 5

IDzlałalHośC OZN. w Okręgu Kieleckim
♦o 
o * o

sdo  n a b y c i a  na d o - £
g o d n ych  w a r u n k a c h  £

w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM 1
Spółka Akc. w Radomiu s

I  ulica Traugutta Nr 5 3 !
■tHttiJJipm'jiutuiiiiinmmimiimno

W osadzie  Iwaniska, w  
pow . opatow sk im , od b y ło  
się zebranie inform acyjne  
zorgan izow ane przez O b w ó d  
O p atow sk i O Z N . W zebra­
niu tym  wzięli udział m ie­
szk ań cy  gmin Iwaniska i 
M alkow ice  w  liczbie około  
200  osób .

P o  przem ów ien iu  prze­
w o d n iczą ceg o  O b w o d u  O pa  
tow sk iego  O Z N . p. W róbla

w y w ią z a ła  się oży w io n a  dy j

akusja, w  której liczni m ów
cy  podkreślili k on ieczn ość
zjednoczen ia  w szystk ich  sP
Narodu i w y tę ż o n e j  pracy
w szeregach  O Z N .

** *
W O p o c zn ie  od b y ło  się

zebranie R a d y  O b w o d u  O -
p oezyń sk iego  O . Z. N. pod
p rzew o d n ic tw em  przew odni
c z ą ce g o  p. A .  G rz y b k o w -

skiego.
W  zebraniu wzięli r ó w ­

nież udział przedstaw ic iele  
oddz ia łów  gm innych O b w o ­
du oraz cz łon k ow ie  sekcji 
propagandow ej. N ą zebra­
niu tym  w y g ło sz o n e  z o s ta ­
ły  spraw ozdan ia  teren o w e  
i o m ów ion e  sp raw y  organi­
zacyjne.

U sta lon o  plan prac na 
najbliższą p rzysz ło ść .

S y g n a t u r a  fCm. 1738/37.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k i e g o  

w Kie lcach ,  rew.  11-go, W ł a d y  
s ła w  L a ta cz ,  m a j ą c y  k a n c e l a r i ę  
w Kie lc aęh ,  ul. S ł o w a c k i e g o  23, 
na  p o d s t a w i e  art.  602 k.p.c.  p o  
d a j e  do  p u b l i c z n e j  w iad o m o śc i ,
że dnia 12 października 1938
ro ku  o godz in ie  12-ej, w P ie r z  
c h i a n c e ,  gm,  S z czecnó ,  n a  mie j  
scu  z a ję c i a  o d b ę d z i e  się 1-sza 
l i cy tac ja  ru c h o m o śc i ,  n a l e ż ą ­
c y c h  do  Me la n i i  D ą b r o w s k i e j ,  
s k ł a d a j ą c y c h  się z p i a n i n a  fir 
m y  „ H e r m a n  i G r o s m a n ” cz a r  
n ego  w d o b r y m  s tan ie ,  k r e d e n  
su d ę b o w e g o  poi.  o s zk lo nego ,  
z 2 lu s t r a m i ,  w d o b r y m  s t an i e  
k r e d e n s u  s o s n o w e g o ,  forn i ro­
w a n e g o ,  o 4 d r z w i c z k a c h  i 2 
s z u f l a d a c h ,  o t o m a n y  w o p r a w i e  
d ę b o w e j ,  p o k ry t e j  d y w a n e m  i 
i n n y c h  ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a ­
n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  1730 zł .

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ą d a ć  
w d n i u  l i cytac j i  w m ie js cu  i 
c za s i e  w yż e j  o z n a c z o n y m .

D n i a  23 w r z e ś n i a  1938 r.

Drobne ogłoszenia

Chłopcy g a z e t  p o t r z e b ­
ni. Z g ł o s z e n i a  w A d m i n i s t r a c j i  
Kielce ,  S ie n k i e w i c z a  32 (w p o ­
d w ó r z u  H o t e l u  Polsk iego ) .

Prenum erato m ie s i ę c z n a  „ K i e l e c k i e g o  E z p r c s s u  C o d z ie n n e g o "  ł ą c z n ie  z o d n o . z c n i e m  d o  d o m u  lub  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w  c a ł y m  kr a j u  2  Zł. 50 gr.
Ceny ogłoszeft: Z a  1 w ie r s z  m i l i m e t r o w y  w I s z p a l c i e  w t e k ś c i e  str . 1-sza 50 gT. za t e k s te m  s t r .  V ll l  40 gr., O ę i o s z e n i e  o r o b n e  10 £.r. za  s ło w o .  O g ł o s z e n i a  m a t r y m o n i a l n e  w  d z ia le  „ d r o b ­

ny ch  “ 20 gr. za s ł a w .  K o m u n i k a t y  i w z m ia n k i  1 2ł. od  w i e r s z a ,  k o m u n i k a t ó w  b e z p ł a t n y c h  n ie  u m ie s z c z a  się. 7m t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a k c j a  nie  o d p o w i a d a .

Redakcja i Adm inistracja K ielce , ul. Ż ytn ia  8. Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. S ienk iew icza  32.


